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PIERWSZA NIEDZIELA ADW ENTU

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Rzymian (13,11—14)

Bracia: W iecie ,że pora już powstać ze snu. Teraz bowiem 
bliższe jest zbaw ienie nasze niż wówczas, gdyśmy uwierzyli. 
Noc już m inęła i przybliżył się  dzień. Odrzućm y tedy  uczynki 
ciemności i przyw dziejm y zbro-ję św iatła. Jako  w  św ietle dnia 
postępujm y szlachetnie, nie w  ucztach i p ijaństw ie, n ie  w 
rozpuście i wszeteczeństw ie, nie w zwadzie i zazdrości. Lecz 
przyobleczcie się w  Pana Jezusa Chrystusa.

Ewangelia według św. Łukasza (21, 25—33)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom sw oim :
Będą znaJn ina słońcu i księżyciu, gwiazdach, a na ziemi ucisk 
narodów  w śród zam ieszania, szumu morskiego i nawałności. 
Gdy ludzie drętw ieć będą ze strachu  i oczekiwania tych rzeczy, 
które przyjdą na wszystek św iat, albowiem  moce niebieskie 
poruszone będą. A Wtedy u jrzą Syna Człowieczego przychodzą­
cego w  obłoku z mocą w ielką i m ajestatem . A gdy się to dziać 
pocznie, patrzcie, a podnoście głowy wasze, bo się przybliża 
odkupienie wasze. I pow iedział im  przypowieść: Spojrzyjcie na 
drzewo figowe i na w szystkie rzewa. Gdy już z siebie owoc 
wydają, wiecie, że blisko jest lato. Taik i wy, skoro ujrzycie, 
że się to  dzieje, wiedzcie, że blisiko jest (królestwo Boże. Za­
praw dę pow iadam  wam, n ie  przem inie to  pokolenie, aż się  to 
wszystko stanie. N iebo i ziemia przem iną, ale słowa m oje nie 
przeminą.

„PRZYJDŹ, PANIE JEZU!”
Rozpoczynamy czas Adwentu. Przez cztery kolejne niedziele od 

dnia dzisiejszego — jak  każe wielowiekowa tradycja — Kościół bę­
dzie naw iązyw ał do oczekiwania narodu w ybranego na przyjście 
obiecanego Odkupiciela. Częściej niż w innych okresach roku kościel­
nego, teksty liturgiczne pochodzić będą z ksiąg proroków starote- 
stam entow ych, a zwłaszcza z księgi proroka Izajasza. Bowiem w 
najtragiczniejszych dla narodu izraelskiego chwilach wzywał on do 
ufnego zdania się na Boga i zapew niał, że przyjdzie oczekiwany 
Mesjasz, który zbawi lud swój i rozciągnie swe panow anie na całą 
ziemię. W ten sposób Kościół pragnie nas przygotować do godnego 
św itęow ania pam iątki historycznego przyjścia Chrystusa, k tórą jest 
uroczystość Bożego Narodzenia.

Okres ten m a być również przygotowaniem  na przyjście Zbaw i­
ciela do dusz naszych przez łaskę. A ponieważ Bóg udziela nam  łaski 
w m iarę naszego przygotowania, każe nam  Kościół „gotować drogę 
P anu” iprzez skupienie adw entow e i gorliwszą m odlitwę. Domaga się 
również rezygnacji z dozwolonych naw et przyjemności i wzywa do 
pokuty, tj. do odw rócenia się od zła, i czynienia dobrze.

W dzisiejszą niedzielę rozpoczynam y także nowy rok kościelny. 
Stąd też szczególnie żywo uśw iadam iam y sobie praw dę, że jesteśmy 
członkami Kościoła pielgrzymującego, zdążającym i do niebieskiej oj­
czyzny. Sposobiąc się zaś na św ięto narodzenia Chrystusa o raz złą­
czenie się z Nim przez łaskę, przygotowujem y się tym samym na 
spotkanie Go „przychodzącego w  obłoku z mocą i wielką chwałą 
(Łk 21,27) w dniu ostatecznym . Wówczas bowiem dokona się osta­
tecznie dzieło odkupienia. N ie należy się w ięc dziwić, że myślą prze­
wodnią liturgicznych tekstów adwentowych, są — w yjęte z O bja­
w ienia św. Jan a  — słowa: „Przyjdź, P an ie Jezu!” (Ap 22,20b).

* * *

Ten ostatni dzień w dziejach ludzkości przyjdzie na pewno. Po­
przedzą go jednak niezw ykłe znaki w kosmosie, po których ludzie po ­
znają bliskie przyjście Chrystusa, jako króla i sędziego narodów. 
Zwrócił na to uw agę Zbawiciel, mówiąc: „Będą znaki na słońcu, księ­
życu i na gwiazdach” (Łk 21,25a). N atom iast w ew angelii Mateusza 
czytam y: „Słońce się zaćmi i księżyc nie zajaśnieje swoim blaskiem, 
i gwiazdy spadać będą z nieba” (Mt 24,29 por. Mk 13,24-25). W po­
dobny sposób prorocy opisywali „dzień P ańsk i”, tj. przyjście Boga 
na sąd. N astępstwem  wspom nianych zjaw isk będzie „na ziemi lęk 
bezradnych narodów, gdy zahuczy morze i fale. Ludzie (zaś) omdle­
wać będą z trwogi w  oczekiwaniu tych rzeczy, które przyjdą na 
świat” (Łk 21, 25b—26a). Na widok potężnej kosm icznej katastrofy  
trw oga ogarnie wszystkich. Jest to zrozumiałe, skoro ■— jak  pisze 
astronom  K eppler — „pod ich nogam i zataczać się będzie ziemia, 
jakby  pijana, a nad ich głowami niebo otw ierać się będzie. Cała n a ­
tu ra  w ić się będzie w śm iertelnych konwulsjach, a  jej b iadanie p rze j­
m ie ludzkość całą. Nigdzie n ie  będzie stałego miejsca, nigdzie oparcia

nie znajdziesz, wszytko się w oczach rozpada, w szystko się ku upad­
kowi chyli i w  proch się rozsypuje”, „bo moce niebios poruszą się ' 
(Łk 21,26b). „Wówczas ujrzą (ludzie) Syna Człowieczego, przycho­
dzącego w  o bloku z mocą i wielką chwałą” (Łk 21,27). 
Identycznie w yraził tę  praw dę Jezus stojący przed S anhe­
drynem, gdy powiedział, „Odtąd ujrzycie Syna Człowieczego siedzące­
go na prawicy mocy Bożej i przychodzącego na obłokach nieba" 
(Mt 26,64). Potwierdzali ją  również aniołowie, k tórzy — ukazawszy 
się apostołom po w niebow stąpieniu Chrystusa — pow iedzieli: „Ten 
Jezus, który od was został wzięty... do nieba, tak przyjdzie, jak go 
widzieliście idącego do nieba” (Dz 1,11).

Syn Człowieczy — to Syn Boży, którego Ojciec niebieski od wieków 
ustanow ił panem  aniołów  i ludzi. Syn Człowieczy — to Jezus z Naza­
retu, którem u dzięki zjednoczsniu jego natu ry  ludzkiej z osobą Słowa 
Bożego, dał Stwórca w szelką władzę na ziemi i na niebie. Syn Czło­
wieczy — to  Jezus Chrystus, k tóry  z woli Ojca przyszedł na ziemię 
dokonać dzieła odkupienia ludzkości o raz założyć n a  świecie kró le­
stw o praw dy i życia, świętości i łaski, spraw iedliw ości, m iłości i po­
koju. To w łaśnie jest Syn Człowieczy.

K ontynuując sw ą wypowiedź, Bóg-Człowiek mówił dalej: „A gdy 
to się zacznie dziać, wyprostujcie się i podnieście głowy swoje, gdyż 
zbliża się odkupienie wasze” (Łk 21,28). Do przytoczonych słów Zba­
w iciela naw iązuje również Apostoł, gdy pisze: „Radujcie się w  Panu  
zawsze; powtarzam, radujcie się... Pan jest blisko” (Flp 4, 4—5). Jakiż 
dziwny spokój b ije  z tych słów. Syn Boży każe podnieść oczy w górę, 
gdyż w tym  szumie i huku rozszalałych żywiołów jest coś pociesza­
jącego, co potrafi zrównoważyć a naw et przewyższyć grozę chwili. 
Powodem radości i spokoju w inna być d la wyznawców Jezusa Chry­
stusa świadomość, że na falach kataklizm u wszechświata zbliża się 
odkupienie i wyzwolenie od wszelkiego zła. Zbliża się bowiem zm ar­
tw ychw stanie i uw ielbienie ciał. Nadchodzi czas ostatecznej nagrody 
za zwycięstwa nad sobą: za szerzenie K rólestw a Bożego; za pochodnię 
w iary i m iłości; za słowa pociechy niesione tym, którym  krzyw da, się 
działa; za kęs chleba i kubek wody podany potrzebującym ; za każde 
cierpienie i za każdy dobry uczynek podjęty z miłości do bliźnich.

Po tych% słowach zachęty, Jezus „powiedział im podobieństwo: 
Spójrzcie na drzewo figowe i na wszystkie  drzewa; gdy widzicie, że 
już puszczają pąki, sami poznajecie, iż lato już blisko” (Łk 21, 29—30). 
Porów nanie to  ukazuje ścisły związek między w spom nianym i zapo­
wiedziami, a pow tórnym  Jego przyjściem. Bowiem gdy zaczną się 
dziać zapowiedziane znaki będzie to  dowodem, że „blisko jest Króle­
stwo Boże” (Łk 21,31). W końcowych słowach dzisiejszej ewangelii, 
Chrystus dodaje: „Zaprawdę powiadam wam; Nie przeminie to po­
kolenie a wszystko  to się stanie. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą"  (Łk 21,32—33). P ierw sze zdanie odnosi się do 
przepowiedzianego wcześniej zburzenia Jerozolimy, co rzeczywiście 
nastąpiło  jeszcze za życia pokolenia współczesnego apostołom. S tano­
wiło to  gw arancję, że spełni się rów nież proroctw o Chrystusa doty­
czące końca św iata i Jego powtórnego przyjścia.

* * *

Nasze sposobienie się na zetknięcie z C hrystusem  przy żłobku oraz 
przez łaskę, będzie zarazem  przygotowaniem  na spo tkanie się z Nim 
przy skończeniu wieków. Praktyczne w skazania w  tym  względzie d a ­
je nam  dzisiejsza lekcja mszalna. Za jej pośrednictw em  Apostoł n a ­
pom ina nas, pisząc: „Już nadeszła pora, abyście się ze snu obu­
dzili, albowiem teraz bliższe jest nasze zbawienie, niż kiedy uwie­
rzyliśmy. Noc przeminęła, a dzień się przybliżył.  Odrzućmy tedy  
uczynki ciemności, a przyobleczmy się w  zbroję światłości. Postępuj­
m y  przystojnie jak za dnia, nie w  biesiadach i pijaństwach, nie w 
rozpustach i rozwiązłości, nie w  swarach i zazdrości; ale przyoblecz­
cie się w  Pana Jezusa Chrystusa" (Rz 13,11—14).

Św. A ugustyn z Hippony, przeczytawszy te słowa, wszedł w siebie 
i zerwał z dotychczasową grzeszną przeszłością. Zaś grom kie słowa 
św. P aw ła stały  się d lań  hasłem nowego życia.

A my jak n a  nie odpowiemy? Wyda nam się może, iż zanadto po­
ważnie i zanadto stanowczo przem aw ia do nas Apostoł. A jednak... 
innego w yjścia n ie  ma. Stąd jeżeli rzeczywiście chcem y być chrze­
ścijanam i czynu, koniecznie m usim y urzeczywistnić te  apostolskie 
napom nienia. Tylko pod tym w arunkiem  świadomość nadchodzącego 
„dnia Pańskiego” nie będzie nas przerażała. Tylko w tedy — za apo­
stołem Janem  oraz chrześcijanam i pierwszych w ieków  Kościoła — 
będziemy mogli ze spokojem pow tarzać: „Przyjdź, Panie JezuV‘ 
(Ap 22,20b).

Ks. JAN KUCZEK
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Czekamy na przyjście Pana
W pierwszym  tygodniu A dw entu szczególnie w ażna jest d la  nas 

refleksja  nad treścią zapowiedzi m esjańskich. Abyśmy mogli godnie 
oczekiwać n a  przyjście Pana, pow inniśm y się do tego przyjścia przy­
gotować. Pomoże nam  w tym  Prorok Izajasz, którego teksty „unoszą 
się” nad Adwentem.

Izajasz („Jahw e jest zbaw ieniem ”) urodził się z ojca Amosa około 
roku 765 przed Chrystusem, pochodził ze znanej w  Jerozolim ie ro­
dziny. Był żonaty i m iał dwóch synów.

„Pow ołanie” na P roroka otrzym ał w  roku śmierci króla Ozjasza, 
w 738 przed Chr. Pełnił to  sw oje powołanie przez czterdzieści lat. 
W edług tradycji poniósł śm ierć m ęczeńską za panow ania króla Ma- 
nassesa.

Izajasz, którego teksty należą do najpiękniejszych w Biblii, jest 
największym  prorokiem  m esjańskim ; żaden inny nie przewidział tak 
dokładnie Osoby Syna Bożego.

Sw. Hieronim  nazw ał Izajasza „Ew angelistą pośród proroków ”. W 
pism ach Izajasza postać Chrystusa jest bardzo w yraźnie zarysowana. 
On też najczęściej, bo aż osiemdziesiąt pięć razy, jest cytowany 
w Ewangeliach.

Teraz, gdy dowiedzieliśm y się o Izajaszu tego, co w iedzieć należy 
przed lek tu rą jego tekstów , oddajm y głos jem u samemu.

..Słowo, k tóre w idział Izajasz, syn Amosa, nad Judą i Jaruzalem .
I będzie w ostateczne dni przygotow ana góra domu Pańskiego na 

w ierzchu gór, i wywyższy się nad pagórki, a  popłyną, do niej wszyst­
kie narody. Pójdą też liczne ludy i rzekną: Chodźcie, a wstąpm y na 
górę Pańską i do domu Boga Jakubowego, a nauczy nas dróg swoich  
i będziemy chodzić ścieżkami jego. Bo, z Syjonu wyjdzie zakon, a 
słowo P ańsk ie z Jeruzalem . I będzie sądził narody, i w ielu ludom 
będzie w ym ierzał sprawiedliwość. I przekują m iecze swe na lem ie­
sze, a włócznie swe n.a sierpy; nie podniesie miecza naród prze­
ciwko narodowi:, an . nie będą ćwiczyć się w boju’1 (Iz 2, 1—4).

To przypomnienie, że jeszcze ciągle miecze n ie  są przekute na le­
miesze. nie jest przypom nieniem  tragicznym , choć jest przypom nie­
niem  dram atycznym , bo rozumiemy, że K rólestw o Boże nadchodzi, 
ale jeszcze w  pełni nie nadeszło. K rólestw o M esjańskie zaczęło żyć 
i działać przez Jezusa Chrystusa, ono już zaczęło żyć zapoczątkowane 
w  Nim, w  Jego doczesnej działalności, w Jego śmierci na krzyżu i w 
Jego Zm artw ychw staniu. „K rólestw o Boże w was jest” — już to  usły­
szeliśmy, a le  jeszcze n ie nadeszła pełna realizacja, ona się w nas 
urzeczyw istnia i ma się przez nas urzeczywistnić.

Na powolność nadchodzenia K rólestw a Bożego możemy spojrzeć 
boleśnie i smutno,, a le  możemy również — jeśli uwierzyliśm y Jezuso­
wi Chrystusowi — spojrzeć z radością, i i  zostaliśmy nowołani, żeby 
w nas i przez nas urzeczyw istniało się Królestwo Boże.

I rzekł jeszcze P an  do Achaza poprzez usta P roroka: „Żądaj dla 
siebie znaku od Pana, Boga twego, w głębi otchłani albo na wyso­
kościach w górze”. Achaz zaś odpow iedział: „Nie będę prosił i nie 
będę kusił P ana”. Powiedział tak, bo lękał się prosić. Lscz pewnie 
w sercu swym  pragnął tego znaku. Prorok zaś przejrzał ukryte mvsii 
króla i ludu. Rzekł tedy: „Czyż w am  nie dosyć naprzykrzać się lu ­
dziom, iż się uprzykrzacie i Bogu m ojem u? P rzeto sam  Pan da wam 
znak: Oto panna pocznie i porodzi syna, i nazwą imię jego Emanuel” 
... (Iz 7, 10—14).

Dosłowne tłum aczenie z hebrajskiego brzm i: „Oto panna brze­
mienna jest i rodząca syna, którego imię nazwą Emanuel".

Król Achaz m iał m łodą żonę. Użyte w tekście proroctw a Izajasza 
słowo „alm ah” rów nie dobrze oznaczać może młodą dziewczynę, pan ­
nę, jak też i młodą, zamężną kobietę, k tóra jeszcze nie była m atką. 
Żona króla Achaza istotnie niebawem  urodziła mu syna Ezechiasza.

,Em anuel znaczy „Bóg z nam i’1. Izrael zawsze wierzył, że „Bóg jest 
z n im ” ; przeto i narodziny syna królewskiego mogły być in te rp re to ­
w ane jako potw ierdzenie przychylności Bożej d la  rodu Dawidowego 
i ludu izraelskiego. I jako potw ierdzenie proroctw a. Jako  ów znak. 
którego oczekiwano.

Gdy Pan powołał Izajasza, rzekł mu także i tak ie  dziwne słow a: 
„Idź, a powiedz ludowi tem u: Słuchajcie, słuchajcie, a nie rozumiej­
cie, i oglądajcie widzenie, a nie poznajcie. Zaślep serce ludu tego, 
a uszy jego obciąż i oczy jego zawrzyj, aby snadź nie widział oczyma  
sw ym i i uszyma sw ym i nie słyszał, a sercem sw ym  nie rozumiał 
(...)” (Iz 6,9—10).

Izajasz był posłuszny. Na pew no przekazał ludowi, co rzekł Pan. 
Lecz jego lud słuchał, nie rozumiejąc.

U Ew angelisty M ateusza zaś w rozdziale pierw szym  (w. 20—23) 
czytamy opowieść o młodym cieśli Józefie, k tóry  zam ierzał potajem ­
nie opuścić m łodą sw oją żonę M aryję, albowiem  była brzm ienna, 
on zaś — niczego n ie  mogąc pojąć z tej sytuacji — nie chciał jej 
zniesławiać. „A gdy przemyślał, oto anioł Pański ukazał się mu we 
śnie, m ówiąc: Józefie, synu Dawidów, nie bój się przyjąć Maryi, m a ł­
żonki swojej, albowiem co się w  niej poczęło z  Ducha Świętego jest 
(...) A to  wszystko stało  się, aby  się wypełniło, co jest powiedziane 
od Pana przez P roroka mówiącego: Oto Panna pocznie i porodzi S y ­
na, i nazwą imię jego Emanuel, co się wykłada: Bóg z nam i”.

Słuchali, n ie rozum iejąc. Oglądali widzenie, n ie  poznając. Uszy 
ob.ciążone, serce zaślepione. Lecz przecież bez złej woli. Lecz przecież 
bez winy. P rorok zapowiedział znak taki w łaśnie, a potem  m łodziut­
ka żona króla Achaza urodziła mu syna. Spełnienie proroctw a. „Bóg 
z nam i , Em anuel. Czego więcej chcieć? Na co jeszcze czekać?

A czy inaczej mogli rozumować i pojm ować także ci, którzy za 
czasów Jezusowych wspominali Izajasza?

Ci 'as, którzy towarzyszyli Nauczycielowi z Nazaretu, mówią: oto 
„alm ah M iriam, żona Józefa, porodziła Syna, chociaż męża nie po­
znała, a poczęła za przyczyną Ducha Świętego. Ten ci jest Synem 
Bożym współistotnym  Ojcu. P rzeto Bóg praw dziw ie i najdosłow niej 
jest z nam i. E m a n u e l .  K to widzi Syna, widzi i Ojca. Emanuel.

Wówczas, gdy żył prorok Izajasz czasy były niesnokojne, lecz P ro ­
rok,  ̂posłuszny Panu, śpiewał chwałę Tego, k tó ry  był, i k tó ry  jest, 
i k tóry nadchodzi, Zbawiciela, o raz czasu Jego. I w ołał Izajasz tak:

„Pierwszego czasu poniżona była ziemia Zabulon d ziem ia N eftali; 
a na ostatek chw ałą okryta jest droga m orska za Jordanem  w G ali­
lei pogańskiej. Lud, który chodził w ciemności, u jrzał światłość w iel­
ką; m ieszkającym  w krain ie  cienia śm ierci św iatłość wzeszła. Roz­
mnożyłeś naród, a uczyniłeś mu w esela w iele: będą się radow ać 
przed tobą jak  ci, k tórzy się w eselą we żniwa, jak  się rad u ją  zwy­
cięzcy dostawszy zdobycz, gdy się dzielą łupam i (...)

Albowiem M aluczki narodził się nam , i Syn nam  jest dany, i s ta ­
ło się panow anie na ram ieniu Jego, i nazw ą imię jego: Przedziwny
— Radny, Bóg — Wszechmocny, Ojciec Przyszłego W ieku  — Książę 
Pokoju. Rozmnożone będzie panow anie jego, a pokoju nie będzie 
końca; na stolicy Dawidowej i na królestw ie jego siedzieć będzie, 
aby je  u tw ierdził i um ocnił w  sądzie i w sprawiedliwości dotąd i aż 
na wieki. Zaw istna miłość P ana zastępów uczyni to” (Iz 9, 1—7).

Dziecięciem m ałym  jest jego Zbawiciel, n ie zaś mężem w ojen­
nym i w spaniałym , jak spodziewało się i w ierzyło w ielu; lecz ten 
M aluczki z Galilei jest Bogiem W szechmocnym i Ojcem Wieczności, 
i Księciem Pokoju. Chwała wzeszła na ziemi, światłość dla nas 
wszystkich, którzy na obszarach cienia śmierci mieszkamy wczoraj, 
i dziś, i jutro.

Różne spraw y są zaw arte  w tekstach prorockich Izajasza. Gdy mó­
wił o  rzeczach znajomych, gdy z ust jego padały znane wszystkim 
słowa — słuchano go zapewne chętnie i z uwagą. Lecz kiedy tak 
wołał o tym  wszystkim , co było stokroć ważniejsze, pozostając u k ry ­
te  za przesłoną czasu i wieczności — któż mógł to pojąć? Więc 
chyba czasem patrzono nań może i z podejrzliw ością: gdyż Bogiem 
był jego Mesjasz, i dziecięciem maluczkim, co było bardzo dziwne 
przecież i zupełnie niemożliwe do zrozumienia.

..I w yjdzie różdżika z korzenia Jessego i kw iat z korzenia jego w y­
rośnie. I spocznie na nim  duch Pański, duch m ądrości i rozumu, duch 
rady i pomocy, duch um iejętności i bogobojności, i napełni go duch 
bojaźni Pańskiej. Nie według w idzenia oczu sądzić będzie, an i według 
słyszenia uszu orzekać będzie; ale będzie sądził w sprawiedliwości 
ubogich i będzie orzekał w praw ości za cichymi n a  ziemi; i uderzy 
/demię różgą ust swoich, a  duchem  w arg swoich zabije bezbożnika.
I spraw iedliw ość pasem  biódr jego, a  w iara  opasaniem  nerek  jego” 
(Iz 11, 1—5).

Izajaszowe proroctw o obdarza Zbawiciela pełnią darów  Ducha 
Świętego, w yrażoną symbolicznie trzem a param i określeń, co wraz 
z dodatkowym  „duchem bojaźni Bożej” rów nież daje liczbę siedem. 
Pełnia.

Chrystus z Izajaszowej wizji jest Sędzią z Apokalipsy. Lecz jest to 
Sędzia, o którym  m arzą wszyscy pokrzwdzeni, a  także i ci, którzy 
przez wszystkie sw oje dni na ziemi nie byli osądzeni w praw dzie 
i dobroci. Izajaszowy Zbawiciel jest jedyną praw dziw ą nadzieją 
św iata.

W rozdziałach od 13 do 21 zaw arte są mowy Izajaszowe przeciwko 
narodom  pogańskim : ogłasza Prorok rzeczy przyszłe Babilonowi i 
Asyrii, Filistynom, Moabowi, Syrii i Egiptowi. Są to teksty  literacko 
bardzo piękne; a  podobnie jak i poprzedn.o n ie  są one jednoznaczne.

„Ześlij, Panie, B aranka panującego ziemi, ze Skały pustyni do góry 
córki Syjońskiej. I będzie: jak  p tak  uciekający i ptaszęta z gniaz­
da wylatujące, tak  będą córki Moabu w przepraw ie przez Arnon.

W ejdź w radę, zbierz zgromadzanie, połóż jako noc cień twój w 
południe, ukryj uciekających, a tułających się nie w ydaw aj! Będą u

dokończenie na str. 14
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Rozmyślania

ŻEBY BYĆ CZŁOWIEKIEM: 
ZASTANAW IAĆ SIĘ 
I POSTANAWIAĆ

Dla człowieka ważne jest nie tylko umieć się zatrzymać, 
ale i umieć wykorzystać ten postój. Jest on konieczny, żeby 
człowiek mógł zastanowić się i zdecydować.

Człowiek współczesny, rozdygotany i cały na zewnątrz, 
jest coraz bardziej bezosobowy; automatyzm zastępuje w 
nim swobodną decyzję. Poddaje mu się bez reagowania, bo 
to nie wymaga wysiłku. Trzeba pomagać ludziom w samo- 
wychowywaniu się, podając im sens obowiązków. Ponieważ 
są ludźmi, muszą brać żyoie w sposób całkowity; uczynią 
to, jeżeli będą umieli nie tylko się zatrzymać, ale zastana­
wiać się, oceniać i samodzielnie decydować.

Biegniesz przez życie, życie biegnie wokół ciebie i nigdy 
nie spotykacie się tw arzą w tw arz. Ponieważ życie jest od 
ciebie silniejsze, pociąga cię, a  ty  poddajesz się, poddajesz 
się bez najm niejszego sprzeciwu.

Często biernie podchodzisz do pracy: 
zapisali mnie do tego liceum; 
trzeba zarabiać na życie; 

do wolnego czasu: 
muszę się rozerwać; 

do swego środowiska: -
taki zwyczaj, wszyscy tak robią; 

do rodziny:
nie wybierałem, ich sobie; 

do domu żony, męża, dzieci:
kocham ich bardzo, ale często znoszę ich tylko, 
to normalne; 

do moralności:
to muszę zrobić, a tego „się nie robi”; 

do religii:
rodzice mi dali „dobre zasady”, nie ma racji ich od­
rzucać; 

do siebie samego:
działasz w  podnieceniu: popycha cię uczuciowość, 
jakaś „idee fixe";
działasz pod w pływ em  namiętności: zmysłowość, pycha, 
zazdrość wskazują...

Jeżeli życie tobą k ieruje, a nie ty życiem, nie jesteś czło­
wiekiem dojrzałym .

Kiedy się biernie życiu nie poddajesz, to  przynajm niej 
starasz się m u w ym knąć:

nie przyjmujesz rzeczywistości, marzysz, by się jej 
wymknąć,

nie przyjmujesz własnej ograniczoności.
nie przyjmujesz zawodów (są one ograniczeniami narzuco­

nymi przeź życie), 
nie uznajesz innych w  swoim otoczeniu.

Jeżeli nie staw iasz czoła rzeczywistości, jeżeli ją  oszuku­
jesz albo też unikasz jej, zam iast się jej przeciw staw ić i nią 
się posługiwać, nie jesteś człowiekiem dojrzałym.

Często jesteś zmuszony przyjąć życie takie, jakie staje 
przed tobą, ale w tedy nie uznajesz odpowiedzialności za 
swoje czyny:

jestem obowiązany, 
nie mogę zrobić inaczej, 
to nie moja wina.

Jeżeli nie stać cię na przyjęcie odpowiedzialności za swoje 
wszystkie czyny, może jeszcze jesteś dzieckiem, a nie czło­
w iekiem  dorosłym.

Będziesz zupełnie dojrzały, gdy .postanowisz regularnie 
się zatrzymywać, by szczerze p o p a t r z e ć  na sw oje życie, 
o c e n i ć  je  oczami ducha, a  następn ie  z d e c y d o w a ć  
się bez przym usu je  przeżywać.

M alarz p rzestaje  m alow ać i cofa się, by popatrzeć na 
obraz.

P rzestań działać i cofnij się, żeby spojrzeć na sw oje ży­
cie.

Ani jednej chwili nie przyjm uj bez rozum ienia, dlacze­
go ona jest, i bez zdecydowania, jak  ją  masz przeżyć.

Z astanaw iać się nad swoim  życiem to objąć je  w posia­
danie.

Całe tw oje życie m a być praw dziw ie „ t w o i m ” życiem.
Żyć swoim życiem to niekoniecznie robić inaczej niż 

wszyscy, ale przeciw nie, często robić jak wszyscy, dlatego 
że się zrozumiało, iż tak trzeba było zrobić, i że się tak 
zdecydowało.

Nawet jeżeli jesteś zmuszony coś wykonać: milczeć w 
szkole, być na czas w fabryce, posłuchać zwierzchnika..., 
zatrzym aj się, zastanów i weź ten  obowiązek na swój ra ­
chunek.

Ponieważ ludzie, zarządzenia, w ydarzenia narzucają ci 
się z zewnątrz, wszystko, co przeżywasz, jest tresurą , może 
naw et niewolnictwem .

Jeżeli sam  się decydujesz na działania albo j e ż e l i  
ś w i a d o m i e  p r z y j m u j e s z  t o ,  k t ó r e  ci się propo­
nuje lub narzuca, działasz jak  człowiek.

Tylko czyny ludzkie spraw iają, że wzrastasz, rozw ijasz się, 
stajesz się bardziej człowiekiem.

W prowadź zastanow ienie się i osobistą decyzję tam , gdzie 
jest tylko reakcja instynktow na, nawyk, środowisko, zre­
zygnowanie...

Taka jest moda!
Wszyscy tak robią!
Może być, ale oceniaj sam.

Uważasz, że ten film  jest dobry, bo tak powiedzieli k ry ­
tycy.

Czytasz tę książkę, bo wzięła nagrodę literacką.
Słuchasz transm isji, bo się wszystkim  podoba.

Jesteś w ierny artykułom  wstępnym, bo cię w yręczają w 
ocenianiu wydarzeń.

Czytasz popularnonaukow e czasopisma, bo tam  m asz go­
towy dobór; zatrzym aj się, osądź i decyduj sam.

Pokarm ci służy, jeżeli go dobrze pogryziesz.
Całe twoje życie ubogaci się, jeżeli sam je przemyślisz.
Im wolniej woda spływa do maszynki, tym  kawa jest
lepsza.

Miej czas na przepuszczenie swego życia przez filtr  ro­
zumu i sum ienia, a tw oje życie będzie dobrze przeżyte.

Tylko w tedy, kiedy będziesz żył bardziej „osobiście”, coraz 
mniej będziesz jednostką, a coraz bardziej o s o b ą .

K iedy pomagasz drugiem u zastanaw iać się nad filmem 
artykułem , nad jakąś osobą,

k iedy m u pomagasz zrozumieć konkretną sytuację, w yda­
rzenie, jak ie  go spotkało,

kiedy mu pomagasz być bardziej obecnym w danej oko­
liczności, w tedy pomagasz mu wzrosnąć, rozwinąć się i iść 
do Boga; bo każdy wysiłek człowieka, żeby staw ać się b a r­
dziej człowiekiem, zbliża go do Ojca, który p r a g n i e ,  ż e ­
b y  c z ł o w i e k  b y ł  ś w i a d o m  s i e b i e  i ż e b y  b y ł  
w o l n y .

Jeżeli w skutek zastanaw iania się, decyzji i świadomego 
działania stopniowo przyzwyczajasz się żyć już n ie  jak  au to ­
m at, nie instynktam i lub uczuciem, a le  jak  dojrzały, n ie  za­
trzym uj się w drodze, prowadź do końca swój rozw ój; 
Ojciec w zyw a cię, żebyś żył j a k  s y n  B o g a .

Jeżeli chcesz żyć jak  syn Boga, m usisz patrzeć na sw oje 
życie tak  jak  Bóg na nie patrzy, oceniać je  tak  jak  On 
i tak  się w n ie angażować, jak On tego pragnie. Ale w ta ­
kim  razie potrzebne ci jest inne  światło, n ie  to natu ra lne  
św iatło w łasnego um ysłu; m usisz przeprow adzić „re-w izję" 
swego życia w św ietle wiary.

MICHEL QUOlST
Niezw ykły  dialog



DZIWNE LOSY 
EGIPSKICH 

OBELISKÓW

L ondy ń sk a  „Ig ła  K le o p a try ’* 
na p rzed w o jen n e j ilu s tra c ji

Latem, w połowie sierpnia bieżącego roku, 
piorun trafił w szczyt egipskiego obelisku 
zdobiącego od XVI w. rzym ski P iazzadel Po- 
polo, poważnie uszkadzając m onum ent spro­
wadzony dw a tysiące la t tem u przez cesarza 
Augusta. Naruszona gromem, 36-m etrowa ko­
lum na uchodziła za jeden z bardziej znanych
i egzotycznych zabytków włoskiej stolicy.

Nie jest to na szczęście jedyny rzym ski 
obiekt tego rodzaju. Rzymianie, od chwili 
opanow ania Egiptu zafascynowani jego n ie­
zwykłą przeszłością i ku lturą, chętnie spro­
wadzali zdobione tajem niczym i hieroglifam i 
obeliski ze św iątyń egipskich, bądź też w y­
tw arzali ich kopie. Pierw szy czynił to  August, 
naśladow ali go zaś Kaligula i Klaudiusz.

Na rzym skim  placu M ontecitorio można 
dziś oglądać obelisk z czasów faraona Psa- 
m etycha II (VI w.p.n.e.), przewieziony z He­
liopolis do Rzymu, gdzie jako wskazówka 
wielkiego zegara słonecznego towarzyszył 
„Ołtarzowi Pokoju” na Polu Marsowym. 
W spomniany obelisk z placu Ludowego (Po- 
polo) upiększał w starożytności sław ny C ir- 
cus M aximus. Ze zrujnow anego mauzoleum 
Augusta pochodzą kopie obelisków, z których 
jedna znajduje się dziś przed Pałacem  Kwi- 
rynalskim , a  druga przed bazyliką Santa 
M aria Maggiore.

W epoce Renesansu i rozbudzonego za­
interesow ania antykiem , nastała znów moda 
na egipskie obeliski odnajdyw ane po znisz­
czeniach Średniowiecza. Ze szczególnym upo­

dobaniem  zdobił nimi Rzym słynny arch itek t 
Giovanni Bernini. Jeden z nich zdobi plac 
M inerwy opodal Panteonu — jest to  au ten tyk  
osadzony na grzbiecie rzeźby słonia d łu ta 
Berniniego. Na placu Navona Bernini wkom ­
ponował w fontannę kopię obelisku ze s ta ­
rożytnego cyrku M aksencjusza, zaś plac Hisz­
pański dekoru je kopia z ogrodów Sallustiu- 
sza. M niejsze obeliski rzym skie pochodzą z

ruin św iątyni egipskich bóstw Izydy i Sera- 
pisa, których ku lt był bardzo popularny  w 
cesarskim  Rzymie.

Nie tylko jednak Rzym może poszczycić 
się podobnymi pam iątkam i, na k tó re  — po 
fali odkryć i zainteresow ania starożytnym  
Egiptem w początkach X IX  w. — zapanow a­
ła moda w  stolicach czołowych k rajów  euro­
pejskich. Ulegając jej, obeliski ta k ie  uwiecz-

Sf inks  w Londynie
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M A Ł A  EN CYKLO PED IA  T EO LO G IC ZN A  1,931
w opracowaniu bpa M. RO DEG C

P Pogaństwo (poganizm; od łac. paganus =  w ieśniak; term in 
ten w  cesarstwie rzym skim  pierwszych wieków chrześcijań­
stwa, czyli naszej ery, kiedy ono zostało w nim w prow adzo­
ne, w pierw  przyjm owali je mieszkańcy m iast, a  dawnym 
bożkom najdłużej w ierni pozostawali m ieszkańcy wsi, 
p a g a n i, oznaczał człowieka pozostającego przy swoich 
dawnych wierzeniach, z biegiem zaś czasu w yraz ten jako 
przeciw ieństwo chrześcijanina począł oznaczać człowieka 
czczącego wiele bóstw, albo starych dawnych, bożków) to 
term in, k tóry  w teologicznym chrześcijańskim  słownictwie 
współcześnie oznacza: 1° religie, kierunki filozoficzne, św ia­
topoglądowe itp., które nie m ają  źródła w  —■ Objawieniu 
Bożym (a więc praktycznie wszystkie poza mozaizmem i 
chrześcijaństw em ); 2° — - politeizm jako przeciwieństwo
-> monoteizmu, monoteizmu, który opiera się na Objawieniu.

Pogrzeb — czyli pogrzebanie, a więc w zasadzie złożenie 
do ziemi ciała człowieka zmarłego. W zależności od w yzna­
wanej religii, czy różnorakich w ierzeń u tzw. ludów p ie r­
wotnych, a i dzisiaj u różnych ludów niechrześcijańskich, 
oraz panujących w poszczególnych państw ach praw, 
z w ł o k i  ludzi zm arłych składa się zgodnie z tym i p raw a­
mi państw ow ym i i religijnym i przy jednoczesnym  respek to ­
w aniu realizacji odnośnych przepisów szczegółowych i ce­
rem onii kościelnych, religijnych, czy państwowych, do 
z i e m i ,  albo s p o p i e l a  s i ę  je  (czyli pali), albo też, 
jak  jest w niektórych jeszcze w ierzeniach np. w  Indiach, 
w inny jeszcze sposób przekazuje się je tem u innemu, d ru ­
giemu światu, św iatu um arłych.

Pohl Andrzej — (ur. 1742, zm. 1820) — ks rzymskokatol., 
m isjonarz, Polak pochodzenia niemieckiego, teolog: biblista, 
dogmatyk, m oralista, autor szeregu prac, w  tym  cenionych 
podręczników teologicznych. Napisał m.in. następujące 
książki: Institutiones theologicąe scholastięae... (1784—85;

2 tomy, nowe w yd.); Philosophia naturalis theologiae (1794), 
czyli Filozofia teologii; Institutiones theologiae dogmaticae... 
(1808—1809; 2 tomy), czyli Zasady teologii dogmatycznej;  
Institutiones theologiae moralis (1809—1810; 2 tomy), czyli 
Zasady teologii moralnej; Scriptura sacra... (1810—1812; 5 to­
mów), czyli Pismo św. ...; Czy wolno w szystk im  czytać Księ­
gi Pisma świętego w  językach krajowych drukowane  (1817); 
Prosta odpowiedź prostego chrześcijanina, wiernego jednak, 
na niewierne pismo żydowskie niedawno tu w  Wilnie dru­
kowane, to jest na List rabina Lizbońskiego do rabina 
Brzeskiego (1817). Nadto jest autorem  w ielu innych pom niej­
szych pozycji i w ielu m edytacji, mów, kazań i nauk reko­
lekcyjnych.

Pokora — jest w teologii chrześcijańskiej, zwłaszcza kato­
lickiej, — cnotą, której istotę sprow adza się do poznania 
swojej rzeczywistej wartości, a w  konsekwencji do stw ier­
dzenia, że wobec doskonałości Boga i pełnego od Niego 
uzależnienia człowiek jest istotą m izerną, słabą, grzeszną 
i że wobec tego nie ma praw a ani ubiegania się o uznanie, 
wyróżnianie go, odznaczanie, przeciwnie brak  uznania, a  n a­
w et lekceważenie go, powinien przyjm ować spokojnie i jako 
jem u słusznie się należące. Najwyższym wyrazem, owszem
— uosobieniem p o k o r y  był - Jezus Chrystus, który 
wszystkim dobrze czynił, sam zaś poniżył się, dobrowolnie 
w zam ian ponosząc naw et śmierć i to poniżającą śmierć 
na krzyżu.

Pokój — to niew yrażalna w artość społeczna i ogólnoludzka, 
oznaczająca: 1° stan  życia i działania ludzi, narodu, państw , 
owszem ludzkości bez w alk i w ojen; 2° stan  spokoju w 
państw ie i w  państw ach, stan, w którym  ogół ludzi w raz ze 
swoimi w ładzam i może pracować spokojnie nad w zajem nym  
polepszaniem w arunków  swojego życia ziemskiego, nie ło­
żąc ogromnych sum : pracy i pieniędzy na zbrojenia, na
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nił naw et ówczesny m alarz francuski H. Ro­
bert w swym obrazie „P iram idy”.

Uzyskana przez Napoleona, a sprowadzona 
z L uksom  dopiero w  1836 r. kolum na ze 
św iątyni Ramzesa II (XIII w.p.n.e.) w  Tebach 
zdobi paryski plac Zgody (Concorde), um ie­
ję tn ie  w yeksponow ana i wkom ponowana w 
rozlegle otoczenie. Cztery lata wcześniej 
sprowadzono do ówczesnego Petersburga dwa 
granitow e sfinksy ze św iątyni faraona Ame- 
nofisa III (XIV Wjp.n.e.) w Tebach. Do dziś 
strzegą one przystani przed gmachem lenin- 
gradzkiej Akadem ii Sztuk Pięknych w  oto­
czeniu im itacji staroegipskich kolum n i s ta ­
nowią egzotyczną dekorację malowniczego 
W ybrzeża Uniwersyteckiego.

Także Londyn m a sw oją „Igłę K leopatry”, 
której n a  Nabrzeżu W iktorii nad Tam izą to ­
w arzyszą dw a sfinksy. Zabytek ten najpóź­
niej, bo dopiero w 1878 roku doczekał się 
przeniesienia do Europy. Zarazem  losy jego 
były tak  bogate i niezwykle, że w arto  po­
święcić m u więcej uwagi.

P ierw otnie był to  jeden z dwóch obelis­
ków z różowego granitu  zdobiących św iąty­
nię słonecznego boga Ra w Heliopolis, zbudo­
w aną za czasów Totm esa III (XV wjp.n.e.). W 
roku 23 p.n.e. rzym scy zdobywcy Egiptu za­
brali obie kolum ny do Pałacu Cezarów w 
A leksandrii, gdzie zm arła osta tn ią^kró low a 
Egipcjan — K leopatra VII, znana z rom an­
sów z Cezarem i M arkiem  Antoniuszem. To 
w łaśnie zdecydowało o nadaniu pomnikowi 
mylącej nazwy „Igły K leopatry”. W edle tra ­
dycji jednak to  w łaśnie K leopatra m iała 
sprow adzić ten  obelisk do A leksandrii i po­
staw ić go dla upam iętnienia śmierci syna Ce- 
zariona. W ierzą w to  mocno londyńczycy. J a ­
kakolw iek jest praw da, na słupie obok im ie­
nia Totmesa i wyrytego w sto la t później

hieroglifu Ramzesa II, w idnieje  też imię 
Kleopatry.

Anglicy dopiero podczas w alk z w ojskam i 
napoleońskim i w Egipcie zapoznali się z 
pomnikami jego przeszłości. Po zwycięstwach 
arm ii gen. A bercrom bie i floty adm . Nelsona, 
Anglicy postanowili zabrać aleksandryjskie 
obeliski jako trofeum  w ojenne do k raju . Za­
m ierzenie to  skończyło się fiaskiem  z powo­
du b raku  należytych funduszów o raz środków 
technicznych um ożliw iających morski tr a n ­
sport 183-tonowego pomnika.

Jednaikże po ponownym „odkryciu Egiptu” 
i przyw iezieniu przez Francuzów do Europy 
licznych zabytków, wzrosło ogólne zaintereso­
w anie nim i na naszym  kontynencie. Było to 
więc dość naturalne, gdy turecki wicekról 
Egiptu M ehm et Ali w 1820 r. ofiarow ał An­
glikom jeden z obelisków na znak przyjaźni. 
Problem y jego przetransportow ania w ydaw a­
ły się ówcześnie n ie  do przezwyciężenia, a 
Izba Gm in dw ukrotnie zakw estionow ała ko­
szty tego przedsięwzięcia. „Igła K leopatry” 
spoczywała więc w piaskach Egiptu, dopóki 
gen. A lexander odw iedzający Paryż w 1867 a\ 
nie u jrzał tam  obelisku na placu Zgody. 
Pozazdrościwszy Francuzom, rozpoczął kam ­
panię na rzecz sprow adzenia do k ra ju  po ­
darowanego obelisku aleksandryjskiego. S ta­
ran ia  jego długo spełzały na niczym, dopie­
ro gdy przypadkiem  zetknął się z inż. Joh­
nem  Dixonem, spraw a transportu  obelisku 
ruszyła naprzód.

Dixon, którego osiągnięcia techniczne były 
już znane, w padł na pomysł skonstruow ania 
żelaznego pantonu cylindrycznego, w  którym  
szczelnie zam knięty obelisk m iał odbyć długą 
podróż przez Morze Śródziem ne i A tlantyk. 
La+em 1877 r. „Igła” znalazła się w ew nątrz 
metalowego cylindra, na pokładzie którego

zam ontowano niew ielką sterów kę z masztem 
i żaglami. Dziwny ten sta tek  nazwano „Cleo- 
p a tra ’1 i 21 w rześnia wziął go na hol paro ­
wiec „Olga”. N iecodzienna podróż przebieg­
łaby całkiem pomyślnie, gdyby nie sztorm, 
który zaskoczył „C leopatrę”w zatoce B iskaj­
skiej i spowodował, zerw anie holu. W akcji 
ratow ania zabytku poniosło śmierć sześciu 
m arynarzy i „Igła” do tarła  do Londynu z 
opóźnieniem dopiero w końcu stycznia 1878 r.

Na miejscu w ynikły jeszcze trudności z j ; j  
umieszczeniem. Początkowo m iała stać 
przed gmachami Parlam entu , ale ostatecznie 
wybrano ówczesne Nabrzeże Tamizy, gdzie 
przy pomocy skomplikowanego system u ru sz­
tow ań i podnośników „Igła" — zarazem  pom­
nik  poległym w Egipcie — została ustawiona 
12 w rześnia 1878 r. W jej cokole w m urow a­
no szereg typowych przedm iotów  z epoki 
w iktoriańskiej (monety, gazety, m apę m iasta, 
Biblię) na wypadek, gdyby w przyszłości ktoś 
zapragnął zmienić miejsce pobytu obelisku 
po raz  kolejny.

Na razie  jednak „Igła” Totmesa i K leopatry 
zdobi brzeg Tam izy z ot >czeniem dekorow a­
nym m otywam i egipskimi dostosowanymi do 
szacownego zabytku. Polak tym  łatw iej 
znajdzie do niej drogę, bo ustaw iona jest 
mniej więcej naprzeciw  londyńskiego pom ni­
ka Szopena.

I jeszcze jedno: sw ą „Igłę K leopatry” po­
siadają też w Nowym Jorku  Am erykanie, 
którzy z kolei pozazdrościli Anglikom p ięk­
nego zabytku i w niew iele la t później spro­
wadzili drugi z aleksandryjskich obelisków 
na drugą półkulę...

KRZYSZTOF GÓRSKI

M A Ł A  ENCYKLO PED IA  TEO LO G ICZN A

niszczenie życia i uprzednio w  czasie pokoju osiągniętych 
wartości duchowych (dzieła: nauki, kultury, sztuki itd.) 
i m aterialnych (różnego rodzaju ruchomości i nieruchomości, 
dzieła arch itek tu ry  itd.), owszem obracając je  na u trw a la ­
nie dotychczasowych pozytywnych osiągnięć, rozwój i dosko­
nalenie ludzkiego życia, indyw idualnie i społecznie. W spół­
cześnie trzeba walczyć o p o k ó j  powszechny, o przekona­
nie polityków i ich rządów, że zwłaszcza dzisiaj wojna, 
w ojna n u k l e a r n a ,  może przynieść ludzkości nie tylko 
bekatom bę cierpień i zniszczeń, zabić krocie milionów ludzi, 
ale w  ogóle może zniszczyć nasz glob a  w raz z nim  całą 
ludzkość. W alka o pokój i jego u trw alan ie jest św iętym  obo­
wiązkiem każdego zdrowo myślącego człowieka, zwłaszcza 
zaś człowieka wierzącego w  istnienie Boga, który jest Bo­
giem pokoju, nie w ojny; przypom nijm y tu  słowa Jezusa 
Chrystusa: „Błogosławieni, którzy w prow adzają p o k ó j ,  
albowiem oni będą nazw ani synam i Bożymi” (Mt. V, 9); 
3° nadprzyrodzony dar jako jeden z owoców działania w  du ­
szy człowieka -  Ducha świętego. Sw. Paw eł w  swoim Liście 
do G alatów  napisał, że: „Owocem zaś (działania, n.) Ducha 
jest: miłość, radość, p o k ó j ,  cierpliwość, uprzejmość,
dobroć, wierność, łagodność, opanow anie” (V, 22 — 23).

Pokrewieństwo — to w zajem ny stosunek praw norodzinny 
osób pochodzących od wspólnego przodka. Współcześnie z 
punktu  w idzenia teologicznego w yróżnia się w  zasadzie: 
1° p o k r e w i e ń s t w o  właściwe, czyli faktyczne, którego 
istotę stanow i pochodzenie człowieka od bliskiego wspólnego 
przodka. Pokrewieństw o to w yw ołuje skutki praw ne w p ra ­
wie cywilnym i karnym . W praw ie cywilnym np. w  za­
kresie spadkobrania, zaw ierania czy zakazu zaw ierania 
m ałżeństw, itd. W praw ie kościelnym również, zwłaszcza 
w zakresie zaw ierania m ałżeństw ; tu, chociaż nie je?t ono 
we wszystkich Kościołach jednakowe, w  ogóle z punktu

niemożliwe jest, a więc i zakazane i nie mogące zaistnieć, 
zawarcie m ałżeństw a między w stępnym i i zstępnymi k rew ­
nymi w linii prostej i w  linii bocznej między krew nym i 
do trzeciego stopnia w łącznie; 2° p o k r e w i e ń s t w o  
p r a w n e  albo legalne, pow stające nie w skutek pochodzenia 
od wspólnego przodka, ale w skutek aktu  prawnego, zwanego

- a d o p c j ą ,  co m a rówież swoje odniesienia i skutki w 
praw ie cywilnym i karnym , jak  również w  praw ie kościel­
nym; 3° p o k r e w i e ń s t w o  d u c h o w e ,  m ające miejsce 
w życiu i działaniu Kościoła, a pow stające np. między 
chrzczącym a chrzczonym i nim  a rodzicami chrzestnym i 
(-* Chrzest).

U ludów pierwotnych p o k r e w i e ń s t w o  odgrywało 
w ielką rolę i było jednak różnorako rozum iane i realizo­
wane (por. np. -» egzogamia; — endogam ia; -> monogam ia; 
-» poligam ia; — poligynia; — poliandia).

Pokusa — to w słow nictw ie teologicznym chrześcijańskim , 
zwłaszcza katolickim , okoliczność, podnieta, m otyw itp., n a ­
kłaniające człowieka rozum, szczególnie wolę do popełnie­
nia — grzechu. P o k u s a  czyli podnieta może być z a w i ­
n i o n a  i jest nią wtedy, kiedy człowiek bezpośrednio czy 
pośrednio sam  ją  stw arza czy wywołuje, albo mogąc jej 
uniknąć, nie un ika jej, co z kolei prowadzić może i w  ta ­
kim  przypadku przeważnie prowadzi do popełnienia grze­
chu. Może też być n i e z a w i n i o n a ,  k iedy  jako myśl, 
chcenie jaw i się w skutek nie chcianych okoliczności (prze­
w ażnie idzie tu  o jakieś zew nętrzne przypadkowe zdarzenia: 
fakty, osoby, itd., itp.). Sam a p o k u s a  nie jest grzechem, 
sta je się nim, kiedy na jej w ykonanie przyzwoli rozum  i 
wola, choćby ak t ten był w ykonany tylko w ewnętrznie, 
myślnie, intencjonalnie, a nie na zewnątrz. Znam ienne tu  są 
i dużo mówiące słow a Jezusa Chrystusa: „Słyszeliście — 
mówił Jezus w  kazaniu na Górze — że powiedziano: Nie
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S ta ro k a to lick i kościół St. L eodegar w  S chonenw erd  (Szw ajcaria)

DIALOG MIĘDZY 
KOŚCIOŁEM 

RZYMSKOKATOLICKIM 
i KOŚCIOŁEM 

PRAWOSŁAWNYM

W dniach od 12 do 17 czer­
wca br. odbyła się w Nikozji 
na Cyprze sesja robocza K o­
m itetu K oordynacyjnego K o­
m isji M ieszanej do Spraw  
Dialogu Teologicznego pom ię­
dzy rzm skokatolikam i i p ra ­
wosławnym i. W spraw ozdaniu 
z tego spotkania, przygotow a­
nym przez S ek reta ria t Jedno­
ści C hrześcijan stw ierdza się, 
iż dialog między rzym skcka- 
tolikam i a praw osław nym i 
poczynił nowe postępy, K om i­
te t K oordynacyjny ma obec­
nie za zadanie zharm onizo­
wanie prac Podkom isji oraz 
przygotow anie III Sesji P le­
narne j zaplanow anej na rok 
1984.

WIZYTA METROPOLITY 
KITRUSKIEGO BARNABY 

I ARCYBISKUPA 
SMOLEŃSKIEGO 
TEODOZJUSZA 

W POLSCE

Na zaproszenie M etropolity 
Bazylego, zw ierzchnika K o­
ścioła Praw osław nego w P ol­
sce przebywał w Polsce z wi­
zytą M etropolita K itruski 
B arnaba z Greckiego Kościoła 
Frawosław nego.

W izyta ta zbiegła się w ” 
czasie z w izytą przedstaw icie­
la Rosyjskiego Kościoła P ra ­
wosławnego Arcybiskupia
Smoleńska Teodozjusza, k tó­
ry przebyw ał także w Polsce 
w  dniach od 1 do 15 XI 1982 
r. na zaproszenie M etropolity 
W arszawy i całej Polski, B a­
zylego.

W czasie pobytu w Polsce 
M etropolita Bazyii razem  z 
M etropolitą B arnabą i A rcybi­
skupem  Teodozjuszem odbyli 
podróż do Białegostoku, gdzie 
zwiedzili budowę nowej cer­
kwi, a także spotkali się z 
Biskupem Białostockim  i 
Gdańskim  Sawą, klerem  oraz 
w iernym i w katedrze b isku­
piej w Białym stoku. Spotka­
nie to poprzedzone było k ró t­
kim  nabożeństw em , a zakoń­
czone przemówieniami.

Na zaproszenie zw ierzchni­
ka Kościoła Polskckatolickie- 
go Biskupa Tadeusza R. M a­
jewskiego, Goście złożyli w i­
zytę w siedzibie Rady Syno­
dalnej, gdzie odbyła się k ró t­
ka rozmowa, po k tórej w k ap ­
licy biskupiej odbyła się 
wspólna modlitwa.

POSIEDZENIE KOMISJI
KONTAKTÓW PRE-EKD

We F rankfrucie n. M. ob ra­
dowała od 27 do 29 kw ietn ia 
br. Kom isja K ontaktów  Pol­
skiej Rady Ekum enicznej i 
Rady Kościoła Ewangelickiego 
w RFN (EKD). Przedm iotem  
o-brad były następujące sp ra ­
wy: pomoc diakoinacka dla
Polski, p raca organizacji po­
mocy „Znaki Nadziei”, m ożli­
wości zintensyfikow ania kon­
tak tów  młodzieżowych, kon­
tynuacja budowy młodzieżo­
wego centrum  spotkań w Oś­
więcimiu. Z publikow anego

kom unikatu  w ynika, że zajęto 
się także ogólną sytuacją koś­
cielną, ekum eniczną i poli­
tyczną w Polsce i RFN. Wy­
rażono silne pragnienie „po­
głębienia dobrze rozw iniętych 
stosunków  między Polską R a­
dą Ekum eniczną a Kościołem 
Ewangelickim  w RFN”. P re ­
zes PRE. bp Janusz Narzyń- 
ski podziękow ał w  im ieniu 
Kościołów członkowskich za 
pomoc udzielaną Polsce przez 
protestantyzm  zachodnionie- 
miecki. Stw ierdził, że pomoc 
ta  przyczynia się nie ty lko  do 
łagodzenia n iedosta tku  m ate­
rialnego, lecz rozum iana jest 
przez odbiorców w  Polsce 
także jak o  w yraz łączności 
kościelnej. Członkowie K om i­
sji K ontaktów  uznali, że jest 
rzeczą konieczną kontynuow a­

nie procesu porozum ienia i 
pojednania między obydwoma 
narodam i. Ustalono, że n a­
stępne posiedzenie odbędzie 
się w m aju  1984 r. w Polsce. 
Kom isja K ontaktów  istn ieje 
od 1974 r.

WSPÓŁPRACA 
Z KOŚCIOŁEM W NRD

Niedawno odbyło się w  B er­
linie drugie posiedzenie Ko­
m isji K ontaktów  Polskiej Ra­
dy Ekum enicznej i Związku 
Kościołów Ew angelickich w 
NRD. Uozestnicy spotkania 
poinform owali się w zajem nie
0 życiu społeczno-politycznym
1 działalności kościelnej w 
obu k ra jach . Om awiano też 
spraw y zw iązane ze wspólftą

pracą nad realizacją progra­
mu kościelnego dotyczącego 
w ychow ania dla pokoju oraz 
udziału delegacji Kości-ołów 
obu krajów  w VI Zgrom adze­
niu Ogólnym Światow ej Rady 
Kościołów w Vancouver.

FIGURA SW. AGNIESZKI 
W ONZ

W siedzibie ONZ w Nowym 
Jo rku  umieszczona zostanie 
figura św. Agnieszki z N aga­
saki, k tóra ocalała w czasie 
w ybuchu atom owego w dniu 
9 sierpnia 1945 r. F igura ma
2 m wysokości i jest sczernia­
ła od w ybuchu. Była ona eks­
ponow ana w  siedzibie ONZ. 
ale obecnie umieszczona tam  
zostanie na stałe.



1—2. K oncert w K ated rze  po lsk o k a to lick ie j pw. Sw. M arii M agdaleny  w e W rocław iu

„Wratislavi
W dniach 1—7 w rześnia br. 

m iało m iejsce we W rocławiu 
w ielkie wydarzenie muzyczne, 
jakim  był zorganizow any już po 
raz osiem nasty M iędzynarodowy 
Festiwal O ratoryjno-K antatow y 
,,W ratislavia C antans”.

Od 5 la t wrocławski festiwal, 
jako  drugi z polskich im prez m u­
zycznych (po W arszawskiej J e ­
sieni) należy do Europejskiego 
Stowarzyszenia Festiw ali Mu­
zycznych, a to przecież świadczy 
najdobitn iej o jego wysokiej 
randze.

K ierow nikiem  artystycznym  te ­
gorocznego festiw alu był Tadeusz 
Strugała, a organizatorem  P ań ­
stwowa F ilharm onia w e W rocła­
w iu K oncerty festiw alow e od­
bywały się w K atedrze polsko>ka- 
tolickiej pw. Sw. M arii M agdale­
ny, w  Auli Leopoldina, w  koście­
le ewangelickim , Uniwersyteckim  
i w  Muzeum A rchitektury. Uro­
czysty ikoncer.t inauguracyjny 
,,W ratislavii C antans” odbył się 
tradycyjnie w  Ratuszu. W ystąpiła 
wówczas Cappella Cracoviensis 
pod dyr. S. Galońskiego, w  której 
wyikonaniu usłyszeć można było 
Anonim a „Bogurodzicę”. C. Jan - 
nequin „La G uerre” i J. Polonu­
sa „Te Deum ”.

Festiw al ten  był odśw iętną im ­
prezą rozłożoną na szereg dni 
wypełnionych dziełami m uzycz­
nymi. Nie oznacza to, by ograni­
czał się on  w yłącznie do muzyki, 
istotą jego była różnorodność.

W ielowiekowej rozciągłości cza­
sowej sty lu  w ykonyw anych u­
tw orów  odpow iadały zabytkowe 
pomieszczenia, głów nie kościoły 
(gotyckie i barokowe), wśród sal 
perła a rch itek tu ry , jaką jest w ro ­
cław ska Aula Leopoldina. Słu^ 
chacz kontem plujący muzykę po­
zostawał jednocześnie pod uro­
kiem  otoczenia.

Różnorodność repertuarow a 
wrocławskiego festiw alu polega­
ła na rozszerzeniu oratoryjno- 
-kantatow ej tem atyki upraw ianej 
od setek  la t o inne form y wo­
kalne i instrum entalne. P rogra­
my na kolejnych koncertach i fe­
stiw alach stały  się ożywieniem 
niezaianych k a r t historii muzyki, 
jak  choćby pieśni starohiszpań- 
skie z ubiegłych festiw ali czy 
program  zam ykający bieżący fe­
stiwal „Zw roty i śpiewy o ży­
ciu i śm ierci” w  500 rocznicę u­
rodzin M arcina Lutra, z daw ny­
mi niemiedkimi pieśniam i. Trzo­
nem program u pozostały form y 
kantatow e, z kan tatam i i m ote­
tam i m istrza te j m uzyki J. S. Ba­
cha. F ilaram i konstrukcyjnym i 
koncertów  festiw alow ych były 
jednak  w ielkie form y wokalno- 
instrum entalne, oratoria i Msze 
św. w  tradycyjnej obsadzie: so­
liści, chór i orkiestra. Znaleźć 
w  nich  m ożna było epicki zak­
rój, dram atyczne akcenty, ogrom ­
ną skalę dynam iki i bogactwo 
kolorystyki.

P rzykładem  tak ich  dzieł na 
wrocławskim  festiw alu  były 
..Theresienm esse” Haydna, „Ein 
Deutsche Requiem ” Brahm sa, 
n ieznane Msze dawnego w łoskie­
go kompozytora A. Stabile, ora­
torium  B. M arcella oraz rzadko 
w ykonyw ana „S tabat M ater” J. 
Haydna. Satysfakcją dla w yko­
nawców było tu  wydobycie z py­
łu zapom nienia wartościowych 
pozycji.



i Cantans”
Innym  przeżyciem było słucha­

nie dawnych dzieł, jak  „M esjasz” 
H aendla czy „Missa Solem nis” 
Beethovena. Tu słuchacz zwracał 
uwagę na stronę wykonawczą, na 
n iuanse in terpretacji. K olejne 
koncerty festiwalow e zaskakiw ały 
nowościami, jak  „G loria” Pucci­
niego, znanego nam  jedynie z 
twórczości operowej.

Rozszerzeniem obszaru reper­
tuarow ego było w prow adzenie na 
estradę muzyiki do „Snu nocy 
le tn ie j” M endelssohna. Rew ela­
cyjną nowość program u stanowił 
podwójmy recital w okalny lau ­
reatów  m iędzynarodowych kon­
kursów  wokalnych, Urszuli Mi­
tręgi i Johna H ursta z USA.

Zasięg m iędzynarodow y w yko­
naw ców  był bardzo szeroki. 
Obok polskich, licznie reprezen­
tow ane były zespoły niem ieckie 
z NRD i RFN, n iezrów nane w 
w ykonyw aniu m uzyki niem iec­
kiego barokrn

N iezwykle ciekawie zaprezen­
tow ał się  w ystęp zespołu Came- 
ra ta  A m sterdam , prezentujący 
daw ną angielską m uzykę oraz 
Det Norske Solistkor (Norweski 
Chór Solistów) z m uzyką o  k li­
m acie północy (m.in. utw ory 
Griega). Rodzimą muzykę ło tew ­
ską przedstaw ił Państw ow y A ka­
dem icki Chór Łotewskiej SRR. 
C harak ter sym foniczny m iał w y­
stęp sław nej drezdeńskiej S taats- 
kapelle, co było pożądanym  od­
dechem  w serii oratoryjnych po­
zycji.

Obok koncertów  ściągających 
tysiące słuchaczy m iały m iejsce 
bardziej zam knięte inicjatyw y i 
imprezy. V III K urs In te rp re ta ­
cyjny Muzyki O ratoryjnej i K an ­
tatow ej w śród wykładow ców  i 
słuchaczy m iał gości z zagrani­
cy. Efektem  działalności K ursu 
było w ystaw ienie w  kościele 
ewangelickim  „S tabat M ater” J. 
Haydna. Również X Sesja N au­
kowa na tem at: „Muzyka o ra to ­
ry jna i kantatow a w  aspekcie 
prak tyk i w ykonaw czej” przew i­
działa udział muzykologów z Pol­
ski, NRD i RFN. Tu uczestnicy 
festiw alu  mogli, choć przygod­
nie wzibogacić sw ą w iedzę w  za­
kresie tem atyki oratory jno-kan- 
tatow ej.

Słuchaczom w  tej mnogości i 
różnorodności program u pomógł 
zorientow ać się znakom icie zre­
dagowany przez Kazim ierza Koś- 
ciukiewicza (w dw óch językach 
ang. i poi.) program  będący ob­
szernym  kom pendium , bardzo 
nowoczesnym i przejrzystym  w 
system atyce genezy dzieł i w 
podaniu ich treści — również 
dzięki polskiem u tłum aczeniu ob­
cych tekstów  m.in. przez Czesła­
wa Miłosza. Bez tego bogactwa 
przew odnika nie m ożna sobie 
wyobrazić tygodniowej wędrówki 
po salach i kościołach.

Dopełnieniem  w rażeń festiw a­
lowych były w ystaw y: w  R atu­
szu „K w iaty w  m uzyce” — druki 
ze zbiorów O ddziału Muzyczjiego 
Brblioteki U niw ersyteckiej; w 
w itrynach K lubu M PiK wystawa 
„Poetyka m uzyczna wg Igora 
S traw ińskiego” ; w  K lubie Filmu, 
Muzyki i L ite ra tu ry  „Karol L i­
piński — patron  Akademii M u­
zycznej w e W rocław iu” o raz oko­
licznościowa w ystaw a fila te lis­
tyczna.

Wrocław-Miastem Pokoju
W pierwszych dniach w rześnia br. W rocław 

był m iejscem  także innego, ciekawego w ydarze­
nia. 2 w rześnia gościł w nadodrzańskim  grodzie 
przewodniczący Światowej Rady Pokoju Ro- 
m esh Chandra. Przybył, aby przedstawicielom  
m iejscowych w ładz wręczyć — przyznany Wroc- 
ławowi przez prezydium  Światowej Rady Poko­
ju — ty tu ł M iasta Pokoju.

W rocław jest trw ale  związany ze światowym 
ruchem  obrońców pokoju. To w łaśnie tu, przed 
35 laty  w 1948 roku odbył się Światowy Kongres 
Intelektualistów  w Obronie Pokoju. Kongres 
zgromadził przedstaw icieli 46 krajów  — w ybit­
nych uczonych, pisarzy, ludzi kultury , działaczy 
społecznych. Z W rocławia wyszedł apel o za­
chowanie i u trw alen ie  pokoju. Myśli i idee Kon­
gresu Intelektualistów  legły u podstaw  ogólno­
światowego, powszechnego ruchu pokoju.

Romesh Chandra, przewodniczący Światowego 
Ruchu Pokoju, uczestniczył w e W rocławskim 
Kongresie Intelektualistów , który obradow ał w 
1978 roku, w 30-lecie zapoczątkowania ruchu. 
Świat jest podzielony, a le  pokój nie. Przez 40 lat 
n ie  doszło do nowej w ojny św iatowej. Jest to 
zasługa Światow ej Rady Pokoju, k tórą reprezen­
tu je  Romesh Chandra. W rocław bardzo sobie 
ceni jego działalność. Tym badziej, że jako 
przewodniczący tego ruchu w ielokrotnie pod­
kreślał ro lę tego m iasta w u trw alan iu  pokoju.

Uroczystość odbyła się w  auli U niw ersytetu 
Wrocławskiego. Uczestniczyli w niej przedstaw i­
ciele partii politycznych, organizacji społecznych, 
stowarzyszeń chrześcijańskich, św iata nauki i 
kultury. Kościół Polskokatolicki reprezentow ał 
ordjjpariusz diecezji wrocławskiej — bp elekt 
Wiesław Skołucki.

Podczas uroczystości w uznaniu zasług Ro- 
mesha C handry m iasto W rocław, w  którym  zro­
dziła się idea powszechnego ruchu n a  rzecz po­
koju, przyznano m u tytuł honorowego Obywa­
tela. Dostojny gość dziękując za okazane m u za­
ufanie nadał jednocześnie W rocławowi tytuł 
..Miasta P okoju”.

Podczas uroczystości zgromadzeni uchwalili 
„Apel o zachow anie Pokoju”.

„Apel o zachowanie P okoju”
„W 44 rocznicę wybuchu najkrw aw szej w 

dziejach ludzkości w ojny światowej, w  wyniku 
której zginęło ponad 50 m ilionów osób — my — 
uczestnicy uroczystości związanych z nadaniem  
piastow skiem u W rocławowi ty tu łu  „M iasta Po­

koju”, zwracam y się z apelem  do wszystkich 
ludzi, instytucji, organizacji społecznych i poli­
tycznych o podjęcie natychm iastowych, zdecy­
dowanych działań w celu położenia kresu da l­
szemu wyścigowi zbrojeń zm ierzającem u ku no­
wej wojnie.

Wielokroć z naszego m iasta rozbrzm iew ał glos 
pokoju i za pokojem. Stąd po raz pierw szy po 
zakończeniu II wojny św iatow ej z krwaw iących 
jeszcze wojennych ran  miasta, Światowy Kon­
gres Intelektualistów  wołał o pokój.

Społeczeństwo W rocławia, podobnie jak cala 
Polska, niezm iennie opow iada się za u trzym a­
niem  i utrw aleniem  tej bezcennej w artości w 
życiu międzynarodowym, jaką jest pokój. Nie 
m a on alternatyw y, jest koniecznością i podsta­
wą rozw iązań wszystkich palących problem ów 
świata.

W obliczu narastających zagrożeń pokoju m a­
nifestujących się produkcją nowych generacji 
broni jądrow ej o raz rozbudową nieznanych do­
tąd systemów strategicznych, uczestnicy uroczy­
stości w zyw ają do poparcia wszystkich inicjatyw
— niezależnie od kogo pochodzą — zm ierzają­
cych do zaham owania wyścigu zbrojeń oraz do 
nierozmieszczania nowej broni masowej zagłady 
w Europie i świecie.

Dla nas, mieszkańców W rocławia, n ie  może 
być bez znaczenia faKt, że nieopodal zachodnich 
granic Polski, ulokowane m ają zostać rak ie ty  z 
głowicami jądrow ym i najnowszej generacji.

W ysiłkiem rąk  i umysłów całego społeczeń­
stw a podnieśliśm y z gruzów wojennych i przy­
wróciliśm y życiu nasze miasto, k tóre jest i po­
zostanie polsKie. Dlatego przeciw staw iam y się 
również faktom  odżywania polityki rew izjoniz- 
mu w RFN. Podważanie granic Polski na Odrze 
i Nysie, zagraża także pokojowi i bezpieczeń­
stw u w Europie.

Fakty wyścigu zbrojeń oburzają, a le  i naka­
zują jednoczyć wysiłki, by zgodnie przeciw sta­
w iać się usilnie kreow anej nam  straszliw ej wizji 
zagłady, by zejść z drogi prowadzącej donikąd.

Głęboko zaniepokojeni powagą niebezpieczeń­
stw a grożącego ludzkości — W rocław — Miasto 
Pokoju — wzywa do czujności, jedności i ak ­
tywnego działania w  obronie pokoju i życia.

MIASTO POKOJU — WROCŁAW” 
Wrocław, 12.IX.1983 r.



Porozmawiajmy o wychowaniu  

MATCZYNE PLANY WYCHOWAWCZE
O biektem  wychow yw ania przez 

m atkę jest jej rodzone dziecko, 
dziś ta'k bardzo jedyne, często aż 
nad to  ukochane, bez granic, naj- 
drogocenniejszy skarb  rodziciel­
ski. Jest to  całkiem  natu ra lne  i 
tak  powinno być d la każdej m a t­
ki, i dla każdego ojca. Młoda 
m atka jeszcze przed  przyjściem 
dziecka na św iat jakże często 
układa sobie plan, w  jaki sposób 
wychowa to  sw oje dziecko (po­
stanaw ia, że w ychowa je  dosko­
nale), jak  m u da wszystko, n a j­
lepsze w arunki do fizycznego, 
duchowego i m oralnego rozwoju, 
jak  uczyni je  doskonałym czło­
wiekiem. I to  też jest naturalne, 
to  też leży w  naturze m atki — 
są to  tendencje godne uznania 
i poparcia, a jednak  ... ten  w łaś­
nie nastrój, to nastaw ienie na 
bezwzględną doskonałość w  w y­
chow ywaniu, na w yrw anie się 
ponad poziom przeciętności i  
jest z pewnych względów n ie­
realne, naw et niebezpieczne, czę­
sto prowadzi n ie  do podniesienia 
siebie :i dziecka do w ym arzonych 
szczytów, ale do spadku poniżej 
przeciętności.

Młoda m atka musi uprzytom ­

nić sobie — rozw ażając swoją 
m isję wychowawczą — przynaj­
m niej dwie praw dy zasadnicze: 
primo — nie w ystarczy wznosie 
wysoko m arzenia, aby żyć 
wzniosie, secundo — żyjemy w 
epoce ciągłego uspołecznienia, 
wolno każdem u podnieść się nad 
■ogół, ale nie m ożna oderw ać się 
od społeczności, od życia zbioro­
wego, stracić kontaktu  z rzeczy­
wistością. A zatem  na nic zda 
się marzyć, snuć n ierealne p la­
ny o człowieku doskonałym i o 
doskonałości w  ogóle, a więc i 
akcji wychowawczej. M etoda, sy­
stem  może być naw et bliski do­
skonałości, ale w ykonanie przez 
ludzi niedoskonałych w śród życia 
i jego w arunków  także niedosko­
nałych Okazać się musi w  końcu 
n i e d o s k o n a ł e .  Wcale tu 
nie idzie, abyśm y zrzekli się d ą­

że n ia  do ideału wychowawczego. 
Niech ten  ideał przyświeca nam, 
niech w skazuje drogę, ikierunek, 
ale pod tęczę m avzeń rzucić m u ­
simy koniecznie tw ardy  grunt, 
fundam ent r e a l i z m u  w wy­
konaniu. N iechaj w ięc m łcda 
m atka nie snuje „snów o potę­
dze”, ale niech s ta ra  się o pogłę­

bienie wiedzy w dziedzinie w y­
chowania, niech przyjrzy się re ­
alnej pracy jako życiowej ko­
nieczności. W śród tak ie j pracy 
m atka dojdzie do w niosku, że 
aby móc wychowywać, trzeba 
n ieustannie w ychowywać s i e- 
b i e, trzeba przede wszystkim 
siebie sam ego uczynić możliwie 
lepszym, doskonalszym człowie­
kiem. Praca w stępna nad  sobą 
pozwoli poznać przyszłem u peda­
gogowi możliwości osiągnięć w 
dalszym kształtow aniu  osobowoś­
ci dziecka w szkole. W tedy ob­
jaw i się przy tak  pojętym  obo­
pólnym sam ow ychow yw aniu, jak  
duże m ieć tu  może zastosowanie 
nie tylko sam zapał matczyny, 
naw et nie sam a w iedza, ale siła 
opanow ania i oddziaływania, w y­
trw ałość i ciągłość wysiłków —

nie tylko in te lek tu , ale przede 
wszystkim charakteru .

Każda praca, aby była skutecz­
na, musi być doprowadzona do 
końca P rzerw ana przed  jej 
ukończeniem  jest ty lko bezcelo­
wym m arnow aniem  sił, czasu i 
m ateriału . P raca wychowawcza 
daleko więcej staw ia nam  prob­
lemów: wym aga nieustępliw ej
ciągłości, systematyczności, w y­
trwałości. P race fizyczne — p rze­
ryw ając w  części czy w  połowie
— zawsze możemy jeszcze mimo 
przerw  pom yślnie skończyć — 
praca wychowawcza, p rzeryw a­
na, daje najczęściej u jem ne w y­
niki. Daleko łatw iej jest zbudo­
w ać piękny, okazały pałac niż 
dobrze wychować człowieka! I 
to  jest praw da niezaprzeczalna!

Tak jak  m łoda m atka w śród 
sta rań  o idealne w arunki w ycho­
w ania dziecka często rozprasza 
się i trw onił w łasne siły i czę­
sto zdrowie, sili się na tysiące 
zabiegów, a w końcu nie stać jej 
na zrobienie tego, co jest n a­
praw dę konieczne dla całokształ­
tu w ychow ania dziecka, jego f i­
zycznego, psychicznego i m ora l­
nego ukształtow ania charakteru , 
osobowości — tak  i później w y­
chow ując i tw orząc dla swego 
dziecka w arunki rzekomo ideal­
ne, odrywa siebie i dziecko od 
zdrowego współżycia z ludźmi 
wśród ciężkich w arunków  obec­
nego bytu. Dziecko bowiem w in ­
no rozw iiać się w  czystej atm o­
sferze dobra, piękna i harm onii.

W Y C H O W U J M Y  
PRZEZ PRZYKŁAD WŁASNY

WIEK XX zasłużył sobie w ca­
łej pełni na m iano jakim  go ob­
darzono, to  jest na „ w i e k
d z i e c k  a ”. Nigdy bowiem 
przedtem, naw et w okresie
Oświecenia, n ie  sta ła  spraw a
wychowania młodzieży w cen­
trum  ogólnego zainteresowania, 
jak  to jest obecnie. Z epoki bez­
względnego au tory tetu  rodziciel­
skiego przeniesieni zostaliśm y n a­
gle w  wiek nieom al bałw ochw al­
czego k u ltu  dziecka. Brak łagod­
nych przejść ewolucyjnych, zbyt 
gw ałtowna zm iana w dziedzinie 
wychowania, pos+awiła przew aż­
n ie nieprzygotowanych rodziców 
w wielce kłopotliw ym  i trudnym  
położeniu pokolenia powojennego 
„między daw nym i a nowymi 
czasy”. D latego to  wszelkie, 
m niej czy więcej „zbawcze” re ­
form y w  dziedzinie szkolnictwa, 
a zwłaszcza w ychow ania „nowe­
go człowieka” i w szelkie zacho­
dy, trudy, poświęcenia czy tylko 
próby powołanych nauczycieli i 
wychowawców, a  więc i szkoły
— nie dały upragnionych owoców 
dlatego, iż zabrano dzieciom i

młodzieży w program ach to, co 
było najcenniejsze, a w  miejsce 
tego n ie dano nic lub praw ie 
nic wartościowego. W sukurs ta ­
kiem u założeniu „nowoczesnej 
szkoły” nie poszli rodzice, stąd 
wychowanie szkolne zaprogram o­
w ane szło sw oją drogą, a  wycho­
w anie domowe rodzicielskie — 
swoją. Czyż trzeba pisać, jakie 
były tego skutki?

Rodzice zawsze byli, są  i bę­
dą najlepszym i nauczycielam i i 
wychowawcan,. swoich dzieci i 
w łaśnie oni są odpowiedzialni za 
w ychow anie młodzieży. A w łaś­
nie o  dobrych nauczycieli, wy­
chowawców jest obecnie trudno, 
naw et bardzo trudno. Toteż jest 
bolesną p raw dą fakt, że w 
pierwszym  rzędzie należałoby 
wychować rodziców, ażeby ci 
mogli racjonaln ie wychowywać 
potomstwo. Ponieważ w ychow a­
nie dzieci zaczyna się już od wy­
boru m ęża czy żony — nikogo 
nie pow inno zdziwić uzależnienie 
wychowania potom stw a od w y­
boru małżeńskiego, rodziców. Tak 
jak z jednej strony racjonalne

wychowanie rodziców d a je  gwa­
rancję czy szanse szczęśliwego 
m ałżeństw a — tak  i szczęśliwe 
pożycie m ałżeńskie rodziców 
gw aran tu je  n iejako należyte w y­
chow anie dzieci. I w łaśnie z po­
wodu zazębiania się tych dwóch 
tak ważnych czynników, należy 
trak tow ać oba problem y we w za­
jem nej zależności. Toteż piękne 
i słuszne zdanie francuskiego fi­
lozofa i pisarza, Denisa D iderota 
(1713—1784): „Chcę, aby ojciec i 
matka byli zdrowi, zadowoleni,  
pogodni, ażeby w chwili, gdy de­
cydują się dać życie dziecku czu­
li się najbardziej szczęśliwi, że je 
sami otrzymali” — powinno stać 
się powszechnym życzeniem 
w szystkich rodziców.

Pogodziliśmy się już z nauko­
wym odkryciem  Freuda, tw órcy 
psychoanalizy (1856—1939), że 
dzieci nie przychodzą na świat

jako białe, niezapisane kartk i 
papieru, niejako klisze fotogra­
ficzne, a le  przynoszą już z dzie­
dziczenia pew ne cechy ojca i 
m atki, tzw. „predyspozycje” — to 
jest wrodzone zadatki charak te­
ru. N atom iast fizyczny i psy­
chiczny stan  dziecka w  chwili je ­
go poczęcia jest żywą f o t o g r a ­
f i ą  r o d z i c ó w .  Oczywiście, 
nie tylko dziedziczne obciążenie 
dziecka odgrywa tu rolę, a le  — 
n a  szczęście — m ają tu  wiele do 
zdziałania wpływy wychowawcze, 
a więc przede w szystkim  ś r o ­
d o w i s k o ,  w  jakim  się dziecko 
chowa. A jak  wielki jest ten 
wpływ n a  kształtow anie ch a rak ­
te ru  w ychow anka — najlepiej 
św iadczą o tym  słowa filozofa i 
pisarza francuskiego Jan a  Jakuba 
Rousseau (1712—1778) w ypow ie­
dziane w w ielkim  dziele dydak­
tycznym pt. „Em il": „Dajcie mi  
w ręce wychowywanie, a zmienię  
świat!”

W ychowanie rozpoczęte od 
pierwszych chwil życia dziecka
— to  bardzo  solidny fundam ent 
pod trw ały  gmach. Już od p ierw ­
szego m om entu obowiązywać 
w inny: ani zbytnia surowość, ani 
zbytnia czułość, natom iast nie­
zbędna jest dziecku czułość m a­
cierzyńska, k tórej żadna opieka 
zastąpić n ie  może, o czym n a j­
lepiej pouczają nas żłobki i 
przedszkola.

ANTONI KACZMAREK
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„N a  świętego Andrzeja

dziewkom z wróżby nadzieja

W różbiarstwo w celu odgad­
nięcia przyszłości jest rów nie s ta ­
re, jak  dzieje ludzkości. W ielka 
Niewiadoma przyszłości zawsze 
tak  samo pociągała ludzi, zawsze 
też w ielkim  m irem  i posłuchem 
cieszyły się w szelkie wyrocznie
— jak  delficka Pytia, czy pro­
rocy albo prorokinie, np. Sybilla, 
lub dużo późniejszy, bo żyjący w 
XVI w. Francuz N ostradam us. A 
ponieważ wieszcze zdolności ma 
tylko bardzo niew iele osób, prze­
to rów nie ciekaw a przyszłości re ­
szta musi d la  jej poznania odwo­
ływać się do losu albo różnych 
m artw ych przedmiotów, których 
taki czy inny układ danego dnia 
i w danym  miejscu znaczyć m o­
że i zapowiadać taki właśnie, a 
nie inny fak t w przyszłości.

Takich znaków szczególnych, 
wieszczych, dopatryw ano się 
wszędzie, w św iecie roślinnym, 
zwierzęcym i ludzkim. Znakiem 
był podw ójny kłos, czterolistna 
koniczyna czy przyjście na św iat 
zwierzęcego potw orka, a  także 
niezależne od ludzkiej woli ob ja­
wy "fizjologiczne, jak  n a  przykład 
kichanie, czkawka, dzwonienie w 
uszach, białe plam ki na paznok­
ciach itp. In te rp re tac ja  tych zna­
ków była zresztą rozm aita.

Obok tych wieszczych, n ieza­
leżnych od woli człowieka zna­
ków, dających m u jakby p rze­
strogi co do w ykonania lub za­
niechania jakiegoś przedsięw zię­
cia, dokonyw ano też wróżb w łaś­
ciwych, czyli działań m ających 
sprowokować uchylenie rąbka  ta ­
jem nicy przyszłości. Wróżby te 
.bywały rozm aite i pochodzące z 
rozm aitych źródeł, ale w  ogrom­
nej większości — z dawnego

św iata antycznego, greckiego i 
rzymskiego.

W daw nych zwyczajach pol­
skich szczególną rolę odgrywały 
wróżby zamążpójścia i ożenku. 
Odbywały się cn e  w specjalnie 
wyznaczone dni roku: np. w li­
stopadzie w w igilię św. K ata­
rzyny d la młodzieży płci meskiej, 
w w igilię św. A ndrzeja dla 
dziewcząt, przy stole w igilijnym  
wróżby dotyczyć mogły obu płci, 
a w przeddzień Nowego Roku i 
św. Ja n a  Chrzciciela — głównie 
dziewcząt. W ybór tych dni w y­
nika zapewne stąd, że każda 
przepowiednia roczna musi mieć 
związek z początkiem  jakiegoś 
cyklu rocznego. Do tak ich  nale­
ży początek adw entu, jako rozpo­
częcie nowego roku liturgicznego, 
Wigilia Bożego N arodzenia i No­
wy Rok jako początek roku w 
erze chrześcijańskiej i kalenda­
rzowej, a w igilia św. Jan a  n a­
stępuje po przesileniu dn ia z no­
cą, które wg pierw otnych pojęć 
kończyło i rozpoczynało rok sło­
neczny.

Obyczaj w różbiarski — zwłasz­
cza wróżb listopadowych — 
istn iał jak  Polska długa i szero­
ka, w  dw orach szlacheckich i w 
chatach chłopskich, a naw et — 
choć w  nieco m niejszym  stopniu 
— w środowiskach m iejskich.

N ajpopularniejszym , a  pew nie 
i jednym  z najstarszych, skoro 
już M arcin Bielski mówi o nim 
jako o zwyczaju „starym ” — jest 
lanie wosku, roztopionego na 

.-żce nad płonącym i węglami, na 
zimną wodę do m iednicy stojącej 
na drew nianym , klejonym  tylko 
(nigdy zbijanym  gwoździami!) 
stołku. Można było też lać ołów

•
lub cynę, choć już sam  zapach 
topionego wosku przywodzić m u­
siał myśl o ołtarzu, do którego 
może w krótce poprowadzi oblu­
bieniec.

W zakrzepłych, m eforem nych 
kształtach wosku czy ołowiu do­
patryw ano się podobieństwa do 
pswnych przedmiotów, z którymi 
iączyly się odpowiednie wróżby. 
Jeśli zaś kształty  zastygłego wo­
sku nie zawsze dały  się jedno­
m yślnie określić, można było ob­
racając nimi przed płomieniem 
świecy odczytać przyszłość z 
kształtów cieni rzucanych na 
ścianę; rycerz oznaczał męża, i to 
wojskowego, krzyż — klasztor, 
trum na — grób, okręt — dalekie 
podróże, kw iatek lub w ianek — 
■ialsze panieństwo,

Zanim  jednak jeszcze zaczęły 
cię praw dziw e andrzejkow e 
wróżby, dziewczyna w łasną ręką 
musiała przynieść drewek, roz­
palić ogień, przygotować wiecze­
rzę z trzech dań z jarzyn na 
dwie osoby, tak, by n ik t t3go nie 
widział ani nie dotknął, i aby na 
stole nie było żadnego ostrego 
narzędzia, noża czy widelca. Po- 
t;m  m iała stanąć na środku i 
zawołać; „W im ię Ojca, Syna i 
Ducha Świętego, proszę ciebie o 
wieczerzę, amen". Wówczas m ia­
ła się  zjaw ić postać przyszłego 
męża, obejść stół trzy razy i 
zniknąć.

W tedy można było już przejść 
do wróżb zbiorowych. A więc na 
przykład na m aleńkich talerzy­
kach ulepionych z wosku lub w 
łupinach orzechów .włoskich u ­
mieszczało się stoczki — cienkie 
świeczki woskowe, zw inięte w 
supełek — i puszczało na wodę 
w dużym  naczyniu, lekko poru­
szaną. D la wszelkiej pewności 
można było do nich doczepić k a r ­
teczki z imionami i patrzeć: 
zetkną się czy oddalą? i jakie 
imię napotkają?

A k tó ra  pierw sza za mąż w yj­
dzie (jeśli przedtem  wosk pola­
ny n ie  ułożył się w  listek ruty, 
k tórą by m iała dalej przez rok 
jeszcze siać) najlepiej sprawdzić 
z pomocą gąsiora, jak  na K uja­
wach; dziewczęta w  kole biorą 
się za ręce, a  do środka w pusz­
czają w łaśnie gąsiora z zaw iąza­
nymi oczami. Do której się n a j­
pierw  zbliży — ta  pierw sza w y j­
dzie za mąż.

M ożna też los (w postaci psa) 
spróbować przekupić nieco, p rzy­
gotow ując kęs omaszczonego 
.chleba lub gałkę z ciasta. Wtedy 
właśnie pies w ybiera najsm ako­
witszy kąsek, w skazując tym  sa­
mym, k tó ra  pierw sza włoży cze­
pek. To sam o wróżyć też może 
kogut, wpuszczony między ziarna 
pszenicy.

Można też upew nić się o sw o­
im losie przy pomocy talerzyków, 
pod które, zależnie od okolicy, 
chowano obrączkę, różaniec bądź 
grudkę ziemi (co m iało oznaczać 
małżeństwo, 'klasztor bądź grób); 
albo kaw ałek rąbka, koronkę do 
różańca lub kwiatek, co oznacza­
ło po odsłonięciu talerzyka za- 
mążpójście, k lasztor albo dalsze 
panieństwo, do następnych A n­
drzejek.

Bardzo często wróżyły" też so­
bie dziewczęta, k tó ra  pierw sza z 
rodzinnego dom u w yjdzie w ęd ru ­
jącymi trzewiczkam i, staw ianym i 
i przestaw ianym i po jednym, je ­
den przed drugim , od ściany do 
drzwi.

W niektórych okolicach panny 
łapały kaw alerów  w sieci — i to 
dosłownie: wieczorem, o zmroku, 
na uczęszczanych ścieżkach u s ta ­
w iały sieci, w ierząc, że który 
chłopiec w  n ie wpadnie, to już 
dla niej przeznaczony.

Ów wosk lano i inne wróżby 
odpraw iano najczęściej w wigilię 
św. A ndrzeja o zmroku, rozpo­
czynając w ten  sposób cały ciąg 
wróżb z tym dniem  związanych. 
Szczególne znaczenie przyw iązy­
wano do snów — zwłaszcza m ło­
dych dziew cząt — w noc z 29 na 
30 listopada. Mężczyzna ukazu ją­
cy się w e śnie oznaczał oczywiś­
cie męża, kołyska — urodzenie 
dziecka, pies — staropanieństw o, 
trum na — śmierć. Dla skuszenia 
’ os u układały panny pod podusz­
kę rozm aite przedm ioty i części 
garderoby, m ające te  wróżebne 
sny odpowiednio ukierunkować.

Nie zapom inano też o włożeniu 
na tę noc pod poduszkę (tam 
oczywiście, gdzie czytać umiano) 
karteczek z wypisanym i im iona­
mi, aby w yciągnąwszy jedną rano 
upewnić się co do ,,’soby przysz­
łego męża.

R ankiem  w  dniu  św. Andrzeja 
dziewczęta przyszedłszy po wodę 
do studni zaglądały do niej w 
nadziei, że w zwierciadle wody 
zobaczą swego męża. Słuchały 
potem, z k tórej strony .zaszczeka 
pies, bo z tej w łaśnie m iał n a ­
dejść kaw aler. Czasem dobrze 
było posłuchać chwilę pod okna­
mi chaty pierwszych w ypow ie­
dzianych słów. Jeśli wśród tych 
słów były; pójdź, zrób, przynieś
— to w ciągu roku dziewczyna 
m iała stanąć na ślubnym  kobier­
cu. Gdy zasłyszane słowa były 
bliższe znaczeniu; sisdź, n ie  bierz
— nie daw ały dobrych nadziei 
na nadchodzący rok. Wróżono też 
z kołków w płocie czy drzew, z 
ich parzystej lub nieparzystej 
liczby wnosząc o szczęściu lub 
niepowodzeniu.

Nie ty lko jednak dziewczęta 
ciekaw e były swej przyszłości. 
N ie na darm o przysłowie m ów i: 
„W św ięto K atarzyny są pod po­
duszką dziewczyny”. I kaw alero­
wie bowiem chcieli znać imię 
przyszłej żony, i oni wypisywali 
na karteczkach imiona, aby w y­
ciągnąwszy je  rano  w dzień św. 
K atarzyny dowiedzieć się p raw ­
dy. P opularną wróżbą młodzieży 
męskiej (choć w  A ndrzejki ro ­
biły to  też dziewczęta) było ści­
nanie gałązek wiśni i zasadzenie 
ich w donicy. Jeśli, troskliw ie 
pielęgnowane, zakw itały przed 
Bożym Narodzeniem  lub Nowym 
Rokiem, znaczyło to  rychły i 
szczęśliwy ożenek.

W szystkie te  wróżby, choć z 
.pewnymi regionalnym i odm iana­
mi, w ystępow ały w Polsce po­
wszechnie. A i dziś chętnie po­
wrócić by się chciało czasem do 
dawnych tradycji, przekonać los, 
by postąpił zgodnie z naszymi 
nadziejam i. N atura ludzka się 
nie zmieniła, wciąż chcemy znać 
przyszłość, k tó rą  jednak, mimo 
rozwoju techniki i kom puterów, 
poznać możemy — tak  napraw dę
— tylko dzięki ułożeniu igieł w 

wodzie w w igilię św. Andrzeja, 
albo z długości źdźbła siana z 
w igilijnego stołu...

A zatem...

Nalejcie wosku na wodę,
Ujrzycie swoją przygodę...

E.D.
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GDY ZAPADA WIECZÓR

Andrzeju, A ndrzeju!
Dziewcząt dobrodzieju!
Wolę swoją okaż, 
najm ilszego pokaż!

— śpiew ają starodaw nym  zwyczajem 
dziewczęta w andrzejkow y wieczór. W ia­
domo! W wigilię świętego Andrzeja 
wszelkie wróżenie najpew niejsze. Małe 
dziewuszki, M arynka, Joaśka, Zenka, M ał- 
gośka, też m ają  dzisiaj sw oje wróżby. 
P rzez całą długość izby ustaw iają rzędem 
trzewiki. Każda swój. Jeden przed d ru ­
gim, jeden przed drugim , do samego pro­
gu-

Oj, sunie się, sunie 
trzewiczek po izbie.
Który to najpierw szy  
oprze się na przyzbie?

Ta, która swój bucik pierw sza przez 
próg przesunie, najp ierw  wyruszy w da­
leki świat!

— W idzicie? — wola M arynka od Przy- 
bysiów. — Mój już do sieni w yskakuje!

I z w ielkiej uciechy wypuszcza bucik z 
ręki tuż pod progiem. Ale cóż to? Nowy, 
wysoko sznurow any trzew ik z czarnej 
boksowej skóry sam nagle znika w ciem­
nej sieni!

M arynka aż zaniem ów iła ze zdumienia. 
Dziewuszki oczom nie wierzą. Czary ja ­
kieś czy co?...

Raptem cicho skrzypnęły drzwi... Na 
izbę powiało chłodem. W pada M arynka 
do sieni, a  za nią Joaśka, Zenka, Małgoś- 
ka! W yskakują przed chałupę. Ale na 
dworze n ie  ma nikogo. Tylko zamglony 
księżyc rzuca słabą smugę św iatła n a  roz­
kołysane jesiennym- w ichrem  nagie gałę­
zie drzew. Zenka z Joaśką ostrożnie prze­
noszą m ałą naftow ą lam pkę z izby do sie ­
ni. Przy jej św ietle przeszukują każdy 
kąt. O dsuwają w iadra, kopałka, ceberek z 
pomyjami. Joaśka naw et m iotłę chwyciła

i w ygarnia wszystko spod ław y^ Ale buta 
ani śladu. M arynce na płacz się zbiera.

— I co teraz będzie? Co ojce na taką 
s tra tę  powiedzą?

Bo cichcem wzięła M arynka do w róż­
by now y trzew ik starszej siostry, Ulisi. 
W stydziła się wróżyć ze swego podarciu- 
cha... Ale teraz... Teraz większy wstyd 
będzie!

— Może trzew ik sam  do Uliny wrócił?
— zastanaw iają się dziewczynki. — Trze­
ba spraw dzić! Bierzcie chustki, bo ziąb. 
Lećmy!

I pobiegły. ,
W izbie u Wojdów w Jelonku tłoczno. 

Zebrały się tu  dziś na wróżenie dorosłe 
dziewczęta z całej wsi. W kącie, na ła ­
wie, już od zmroku, siedzi s ta ra  Rozyna.

-Ciekaw a, o co ją  dziś będą pytać! Bo ciot­
ka Rozyna jak  nikt inny wróżby tłu m a­
czy. W iadomo! M atka jej, znachorka w 
całej okolicy najsław niejsza, i w różby tłu ­
maczyła, i odczyniała wszelkie uroki. N a­
w et chorobę um iała wypędzić z człowie­
ka albo ze stw orzenia.

Dziewczęta k rzą ta ją  się przy glinianych 
m isach pełnych wody. Po kolei w lew ają 
w nie roztopiony wo^k. Gdy zastygnie — 
o g ^d a ją  zaraz przedziw ne w oskow e tw o­
ry. Co też się  k tó rej na cieniu okaże?

— Patrzajcie! U linie od Przybysiów 
ulała się karoca zaprzężona w  cztery ko­
nie!

Ulisia jest rada. Toć przecie w Łańcu­
cie przy karocach służy F ranek  od G ra­
lów! Chłopak grzecziny, układny... A urod­
ny, aż oczy rwie! Uśmiecha się Ulisia do 
swych myśli. Bo F ranus z daw na już m i­
le na n ią  patrzy... Cudeńka jej praw i o 
wspaniałych zamkowych kom natach, o 
ogrodzne przepięknym , o paradinych za­
przęgach, karocach, saniach...

— P atrzajcie! Staśce od Lisów ulał się 
wielki bochen!

— Pew nikiem  dlatego, że cięgiem głod­
na!

— A Faustynie od K rólów  już trzeci 
raz kot na cieniu wychodzi! Ino mu 
w stążkę wiązać!

Tłoczą się dziewczęta przy m isach z 
wodą. W izibie coraz gw arniej i weselej. 
P ięknej m łynarzów nie M agdusi ulała się 
z wosku okazała gruszka. Co też to zma- 
czy?

Tymczasem najstarsza, Faustyna, zapala 
duże świece w glinianych lichtarzach. S ta­
wia je ostrożnie na ław ie przy oknie od 
ogródka. Dziewczęta klękają i śpiew ają:

A dajże mi, Boże, 
w tym  szczęśliwym  roku,
o co Ciebie proszę 
od rana do zmroku.
Żebym  tego chłopca miała, 
któregom se spodobała.
Tego widzieć pragnę sobie!
Chwała, Boże, Tobie!

Tośka wynosi lam pkę ido komory. Już 
tylko nikło płomyki św iec cieniem pełza­
ją  po 'izbie. Jest jakoś dziwnie i straszno. 
Dziewczęta w p a tru ją  się ze skupieniem  w 
ciem ną szybę okna, w  k tó re j — jak  w 
zw ierciadle — powinien ukazać się w y­
brany. Zaczynają chórem uroczysty 
Śpiew:

Andrzeju, A ndrzeju!
Dziewcząt dobrodzieju !
Wolę swoją okaż, 
najm ilszego pokaż!

Faustyna klęczy najbliżej okna. Patrzy 
weń z w ielkim  napięciem . Cisza zaległa 
izbę. Dziewczęta ani drgną. N aw et listo­
padowy w icher jak  gdyby przycichł na tę 
chwilę...

Ale za szybą w ciąż ciem no i pusto. 
Szm er poszedł po izibie, że F austynie kot 
się z w osku ulał, a W iadomo — kot sta ­
ropanieństw o wróży!

Zbliżyła się do okna piękna m łynarzów ­
na M agdusia — i nic! Okino nadal puste. 
Dziewczęta zw ątpiły we wróżbę.

— Czekajcie! Teraz ja siądę — mówi 
Ulisia. I  m ając swego F ranka na myśli 
śm iało podsuwa się do okna.

Andrzeju, A ndrzeju!...

Dziewczęta patrzą z zapartym  tchem . 
Za szybą powoli przesuwa się cień... Nagle 
rozlega się przeraźliw y świst. Coś zało- 
potało, zawyło! W oknie sta je  jakaś po­
kraczna postać... Paszcza zieje ogniem.

— Diabeł, diabeł! — krzyczą przerażo­
ne dziewczyny. O dskakują od okna, p rze­
w racając w  popłochu świece. P rzepycha­
ją  się  w ciemności, potykają o ławę. Byle 
jak  najdale j od okna!

W tej chwili drzwi do sieni otworzyły 
się szeroko i na progu ukazała się gro­
m adka opatulonych dziewuszek.

— A w y tui czego? —■ ofuknęła je M ag­
dusia.

— My po trzew ik Uliny przyszły — 
śm iało zaczyna Joaśika.

— Jaki trzew ik? Przyśniło  się w am ?
— przeryw a gniewnie Ulina.

— Twój bucik wzięłam, na wróżby — 
płacze M arynka. — Nie krzycz tylko... i on 
sam uciekł z sieni na pole!

— Sam trzew ik uciekł? — zastanaw ia 
się Ulisia. — N ijakiego trzew ika tu  nie 
ma, więc co to m a w szystko znaczyć?

Zam yśliła się  Ulisia, bo wiadomo, A n­
drzejki wróżby niosą i dziw ne rzeczy też 
w tedy w ydarzyć się mogą. Ja k  to  na A n­
drzejkach...

Oprać, na podstawie książki J. Go- 
rzechowskiej i M. Kaczurbiny pt. 
„Niedaleko od Rzeszowa” (Nasza 
Księgarnia, Warszawa 1913)



Legendy polskie

Jak Zbawiciel skrzypkowi 
trzewik podarował

Jest w K rakow ie cudowny k ru ­
cyfiKs, który w kościele Świętego 
Salw atora na Zwierzyńcu łaskam i 
szafuje. Krucyfiks ten Mieszko, 
nasz pierw szy książę chrześcijań­
ski, otrzym ał z Moraw, a  przy­
słał mu go tam tejszy  w ładca na 
pam iątkę, że obaj jednakow ą 
w iarę już m ają. Nie chciał po­
bożny Mieszko, żeby Pan św iata 
całego i Król Najwyższy w isiał 
na krzyżu jak nędzarz, gołym 
ciałem świecąc, toteż pokornie 
ofiarow ał Zbawicielowi złotą ko­
ronę, złoty płaszcz i złote trzew i­
ki. Wszystko to kazał jeszcze 
ozdobić perłam i, aż mówiono, że 
n.gdzie n ie  ma tak strojnego k ru ­
cyfiksu, jak  ów Mieszkowy.

Przychodzili ludzie i nie mogli 
się nadziwić piękności k rucyfik­
su. Przychodził też do krucyfiksu 
pew:en grajek, k tóry  grał na 
swych skrzypeczkach, jakby s ta ­
rając się ulżyć w  cierpieniach i 
sm utkach Jezusowi. M uzykant 
ten był biedny i grał bardzo 
rzewnie, jakby skarżył się na 
swój sierocy los, bo przecież bę­
dąc jeszcze dzieckiem  stracił o j­
ca, który zm arł od morowego po­
wietrza, a -gdy dorósł i ożenił się
— żona ciężko mu zaniemogła, a 
licznej gromadce dzieci, k tórą go 
Pan Bóg obdarzył, nie m iał co do 
ust włożyć. Nic więc dziwnego, 
że skrzypek ten był bardzo sm ut­
ny.

Pewnego razu m uzykant grał 
jak zwykle przed krucyfiksem . 
Skrzypki jego w ielkim  lam entem  
się zanosiły j w żaden sposób nie

mógł z nich wykrzesać jakiegoś 
weselszego tonu.

— N ie myśl, o P anie Jezu — 
szepnął m uzykant — jakobym  tą 
grą skarżył się na cokolwiek albo 
ośmielał się przypom inać Ci o 
swoim nędznym  żywocie. Wiem, 
że sam  pam iętasz o każdym ro ­
baku i pam iętasz również o mnie, 
a że moje dzieci od trzech dni 
placka n ie  widziały, m ałżonka 
cierpi z braku lekarza, to  widać 
taka jest wola Twoja. Nie dałeś 
mi bogactwa i nie mam dziś n a ­
wet szeląga, a le  czy n ie  jest w 
Piśm ie pow iedziane: n ie  gro­
madźcie skarbów  na ziemi, lecz 
składajcie je w  niebie, skąd zło­
dziej ich nie porwie i gdzie mól 
nie stoczy, a rdza nie pokryje? 
Przepraszam  Cię zatem, Panie 
Jezu miły, iż skrzypki m e nader 
popłakują i lepszej nie znają m u­
zyki. Przepraszam , że żalów ich 
zdzierżyć nie mogę i ręce drżą 
mi od zm artw ień i sm utku. P rze­
praszam , że 'nie umiem Cię pocie­
szyć.. *

Jeszcze m uzykant chciał coś 
powiedzieć, gdy oto Zbawiciel 
poruszył stopą i spadł z niej bły­
szczący złoty trzew ik z dwoma 
rzędam i pereł. G rajek padł na 
kolana. Poznał, że tym  trzew i­
kiem został cudownie wspomożo- 
ny i odtąd lepsza dola go czeka.

Niedługo sprzedał trzew ik w 
k ram ie na rynku. K upił jedzenie 
dla głodującej rodziny. Przywołał 
tsż  najlepszego lekarza dla m ał­
żonki, a i jedną strunę wym ienił

sobie w skrzypkach. Bardzo się 
radował.

Nagle wpadli do jego izdebk, 
strażnicy grodowi i krzyczeli na 
niego, że jest świętokradcą, po 
czym zawlekli go przed wójta.

W ójt trzasnął pięścią w stół, 
krzycząc:

— A więc to  ty, niegodziwy 
grajku, zabrałeś złoty trzew ik sa ­
memu Zbawicielowi, Panu na­
szemu!?

— Nie zabrałem, mości wójcie...

— Zamilcz! Jak  mogłeś powa­
żyć się na Boską własność!? Za 
taki czyn zapłacisz gardłem!

Ale sta ło  się inaczej. Posłano 
już po kata, aDy grajka przykła­
dnie powiesił i — jako złodziejo­
wi — praw ą rękę uciął. G rajek 
jednak uprosił w ójta, ażeby po­
zwolili m u w ziąć skrzypce i po 
raz ostatn i chciał zagrać przed 
Zbawicielem ze Zwierzyńca. Za­
czął grać, jakby chcipł pytać, czy 
tam tego żałosnego dn ia dobrowol­
nie trzew ika nie dostał. I oto zno­
wu poruszyła się delikatn ie Jezu ­
sowa stopa i znowu opadł z niej 
lekko złoty trzew ik z dwoma rzę­
dam i pereł, k tóry  kram arz  odda! 
później kościołowi.

Rozległ się płacz. N ikt już te ­
raz n ie  w ątpił, że Zbawiciel po­
now nie obdarow ał grajka, a za­
razem  na oczach wszystkich zgro­
madzonych świadczył o jego n ie­
winności.

Skazańca uw olniono z najw yż­
szymi honorami. Miasto Kraków 
odkupiło od niego święty d a r i 
przekazało uroczyście Temu, k tó­
ry przejm ow ał się n ie  tylko ca­
łego św iata przypadkam i, a le  i 
niedolą jednego biednego skrzyp­
ka.

Oprać, na podstawie książki 
J. Szczypki pt.: Legendy pol­
skie. IW  PAX, Warszawa  
1983.

\ t

Andrzejki  j

Czary, czary, 
nad czarami...
Wieczór się um ów ił 
z nami, 
by rozmawiać
0 przyszłości, 
w ięc powróżyć 
przyszli goście.

Co w osk pow ie  
dziś dziew czynie?
Że obrączka 
ją nie minie, 
że z najdroższym  
przed ołtarzem  
staną już  
niedługo razem.

Albo wosk  
uleje serce...
1 dziewczyna  
jest w  rozterce  —  

bo któż lepszy: 
blondyn m łody 
czy też brunet  —  

pan u ro d y ?

Skąd on przyjdzie  
ten w yśniony?
Z której będzie 
świata strony?
Czy daleko 
jest ode m nie?
Czy mam tęsknić 
nadarem nie ?

Albo może  —  

w ielk ie  N ieba!  —  

starą panną  
zostać trzeba.
Czyż los zły 
mi jest sądzony
i nie przyjdzie  
narzeczony?

Och! A ndrzejki, 
Andrzejeczki, 
wróżcie piękne  
m i bajeczki!
K aw alera  
jak  z obrazka, 
który pannie 
będzie łaskaw.

Czary, czary, 
nad czarami...
Wieczór się um ów ił 
z nami...

MAŁGORZATA
KĄPIŃSKA
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dokończenie ze str. 3
ciebie mieszkać wygnańcy moi, d la  Moabu bądź schronieniem  przed 
pustoszycielem ; bo się dokończył proch, skończył się nędznik, ustał, 
k tóry  deptał ziemię.

I zgotowana będzie w m iłosierdziu stolica, a siądzie na niej w 
p raw dzie w przybytku Dawidowym sądzący i szukający sądu i od­
dający prędko, co jest spaw iedliw e” (Iz 16, 1—5).

Sw. Hieronim  w W ulgacie odczytał sens m esjański tego tekstu. 
Podobnie rozum iało go wielu Ojców Kościoła, w  następstw ie czego 
w erset ten odczytywany jest w Adwencie, jako zapowiedź Zbaw icie­
la. Jest to, jak  się w ydaje, o  ty le uzasadniona in te rp re tac ja , że w 
w ersetach następnych jest m ow a o „zgotowanej w  m iłosierdziu sto ­
licy”, na której zasiąść m a „w praw dzie w przybytku Dawidowym 
sądzący i szukający sądu i oddający prędko, co jest spraw iedliw e" — 
odpow iada on Barankow i zesłanemu od Pana.

Jest w Biblii w iele bardzo pięknych opisów, jednakże ponad n ie  
postawić chyba w ypadnie wersety, k tóre w genialnym  skrócie po tra­
fią zawrzeć w sobie więcej jeszcze niż opis, bo sam ą isto tę opisy­
w anej rzeczywistości.

Tak jest na przykład z Izajaszow ą w izją końca starego św iata, gdy 
w pewnej chwili P rorok m ów i:

„I spłynie w szystko wojsko niebieskie, a  niebiosa 6ędą zw inięte jak 
księga, i wszystko wojsko ich opadnie, jak opada liść z w innicy i z 
figi” (Iz 34,4).

„W ojskiem niebieskim ” nazyw a poetyka bib lijna gwiazdy: zaś w 
starożytności księgi m iały postać długich pasm  papirusu albo p e r­
gam inu, naw ijanych na dw a wałki. C zytając księgę, przew ijało się 
ją  stopniowo z w ałka na w ałek; księga przeczytana była księgą zwi­
n ię tą  podobnie jak  i ta, k tóra jeszcze nie została o tw arta . Form a ta  
przetrw ała zresztą do dziś w  param entach synagogalnych.

Dopiero gdy się zna te  szczegóły, można we w łaściwy sposób ocen.ć 
celność Izajaszowej w izji Dnia Ostatniego.

„Oto Pan Bóg w  mocy przyjdzie, a ram ię jego panow ać będzie” 
(Iz 40,10). „Praw dziw ie lud jest traw ą. Uschła traw a  i opadł kw iat, 
lecz słowo P ana naszego trw a na w iek i” (Iz. 40, 7—8). P rorok spo­
dziew a się zm artw ychw stania, gdyż Bóg jest Bogiem żywych, nie 
zaś um arłych. Spodziewa się wieczności.

I dane było Izajaszowi wadzenie.

„Głos wołającego n a  puszczy: Gotujcie drogę Pańską, proste czyń­
cie na puszczy ścieżki Boga waszego” (Iz 40,3).

Mówił o Jan ie  Chrzcicielu. Lecz nie mógł przewidzieć ani ujrzeć, 
jakim  to sposobem Bóg odkupi św iat i stworzenie, pokonując grzech 
i śm ierć: że uczyni to przez Krzyż.

Ustami Izajasza Bóg mówi o tych, którzy Go szukają i chcą poznać 
drogi Jego. I poszczą, a  Bóg na nich n ie w ejrzał. U m artw iają się, 
a Bog jakby nie widział. P y ta ją  więc dlaczego?

Odpowiada Bóg:
Istotnie: pościcie. Lecz w dzień postu prześladujecie dłużników i 

uciskacie robotnikow  swoich. „Oto na sw ary i n a  zw ady pościcie, 
a  bijecie pięścią bezbożnie” (Iz 58, 3— ł). I słychać w asz zgiełk aż na 
wysokościach.

„Czyż tak* jest post, k tóry  obrałem , aby przez dzień trap ił człowiek 
duszę swoją, krzyw ił jak  obręcz głowę swoją, a  w ar i popiół rozście­
lał? Czy to  nazwiesz postem  i dniem  przyjem nym  P anu?” (Iz 58, 5). 
I pyta Bóg ustam i Izajasza: Czy raczej postem  n ie  jest rozerw anie 
kajdan  zła? Rozwiązanie brzemion ciążących w niewoli? Przyw róce­
nie wolności uciśnionym ? Zdjęcie jarzm a z karku człowieczego? 
I jeszcze: „Ułam łaknącem u, chleba twego, a  ubogich i tułaczy 
wprowadź do domu twego; gdy ujrzysz nagiego, przyodziej go, a  nie 
gardź ciałem  twoim. W tedy w ytryśn ie jak  poranek światłość twoja, 
a  zdrow ie tw oje rychlej nadejdzie, i pójdzie przed obliczem twoim 
spraw iedliw ość twoja, a  chw ała Pańska zbierze cię. W tedy wzywać 
będziesz, a  P an  w ysłucha; zawołasz, a  rzecze: Oto ja!. Jeżeli usuniesz 
spośród siebie Łańcuch, a przystaniesz wyciągać palec ' mówić, co 
jest niepożyteczne; gdy w ylejesz łaknącem u duszę twoją, a duszę 
u trapioną nasycisz; w zejdzie w ciemność św iatłość twoja, a ciem noś­
ci tw oje będą jak południe. I d a  ci P an  odpocznienie zawsze, i n a ­
pełni. jasnością duszę twoją, a  kości tw oje wyzwoli; i będziesz jak 
ogród zroszony i jak  zdrój wodny, którego wody nie ustaną ’ 
(Iz 58, 7—11).

Oby słowa Proroka Izajasza zapadły głęboko w nasze serca. Obyś­
my zrozumieli, że poczynając od przekształcenia swojego serca, od 
kontrolow ania tego, co napraw dę m iłujem y, tych wartości, d la k tó­
rych napraw dę żyjemy — m am y obowiązek poczynając od przekształ­
cenia siebie przekształcać i to miejsce, to środowisko, w którym  je ­
steśmy, ażebyśm y byli twórcam i pokoju. Aby Pan, gdy nadejdzie, za­
stał nas czuwających.

Oprać. M. AMBROŻY

Kto lepszy: 

syn czy córka?

Słyszy się często zdanie, że syn 
jest lepszy od córki, albo też, że 
lepsza jest córka, bo „córka jest 
dla m atk i”, bo „córkę łatw iej 
wychować niż syna”. Zapewne 
jest w tych powiedzeniach sporo 
rozbieżności, trudno  jednoznacz­
nie ustalić w artość tego czy in ­
nego dziecka. N ajlepiej jest, gdy 
rodzice nie podkreślają w swoim 
postępow aniu z dziećmi, kogo 
bardziej lubią, kcgo więcej ko­
chaną. O córkach też powiada się, 
że „zła córka jest gorsza od sy­
na”. W ydaje się, że w  tak 
sprzecznych wypowiedziach ro­
dziców o swoich dzieciach jest 
sporo prawdy. Jeśli się mówi, że 
córka jest gorsza, to  niew ątpliw ie 
nieodpow iednie było je j w ycho­
wanie, za kitóre przecież w inni są 
rodzice, głównie m atka, bo ta  ma 
zawsze większy w pływ  na córkę. 
Kobieta posiada większy ładunek  
uczuciowy, ale i w iększy podkład 
histeryczny. N adm iar uczuć pozy­
tyw nych czy negatyw nych p a ra ­
liżuje niejako w  kobiecie ref­
leksję. m im o że egoizm zasadni­
czo n ie  leży w  naturze kobiety. 
Jest ona norm alnie uw rażliw io­
na, a bezwzględność, brutalność 
nie są dla kobiety typowe w ta- 
ikim stopniu jak  u mężczyzny. 
Powołanie do m acierzyństw a 
spraw ia, że kobieta porzucająca 
dzieci jest surowiej w  opinii spo­
łecznej sądzona niż mężczyzna; 
mężczyznę łatw iej się „rozgrze­
sza”.

Jeśli idzie o stosunek córki do 
m atki i m atk i do córki, to m ają 
one obie więcej wspólnych za­
interesow ań. Cónka, zwłaszcza 
zamężna, m ająca w łasne dzieci
— daleko lepiej rozum ie m atkę, 
jej tru d  włożony w  wychowanie 
dzieci, potrafi wczuć się w  po­
łożenie m atki, w  jej m acierzyń­
stwo.. Łatw iej jest jej spłacić 
dług wdzięczności wobec rodzi­
ców. Tw ierdzenie, że córkę ła ­
tw iej wychować niż syna — 
przestaje być bezsporne. N atura 
kobieca jest na ogół m niej skłon­
na do bun tu , je s t bardziej uległa, 
często naw et bierna. Jeżeli do te ­
go dodamy, że kobieta  jest dale­
ko zdolniejsza do pracy, zw łasz­
cza pracy  domowej, że jest p ra ­
cowitsza, cierpliwsza i dokład­
niejsza — zrozumiem y, że te ce­
chy czynią wychowanie córki 
„technicznie” łatw iejszym . Oczy­
wiście, w yjątków  jest tu ta j też 
w cale nie mało.

Ale je st też i d ruga strona te ­
go, bardzo skrótow o nakreślone­
go, m edalu  kobiety. Jeśli zanied­
bamy w ychow anie religijne, m o­
ralne m łodej dziewczyny, jeśli 
nie w poim y jej już w  dzieciń­
stw ie podstawowych zasad m o­
ralnych, etycznych — skutki t a ­
kiego wychowania, czy raczej 
niewychowania, okazać się mogą 
gorsze 'niż u „niedochowanego” 
syna. S tąd  ta  sprzeczność i py­
tan ie, k to  lepszy: syn czy córka?

Skutki złego w ychow ania córek 
■.są fa ta lne  przew ażnie w rodzinie
0  dużym tem peram encie i silnej 
indyw idualności. Córka źle w y­
chowana, bez m oralnych zasad, 
nie nauczona rzetelnej pracy, po­
słuchu  matce, współżycia w  ro­
dzeństw ie — Ikiedy zostanie żoną
1 m atką, przekaże te  fatalne ce­
chy własnym  dzieciom, własnym  
córkom. Skuitki te  są tym gorsze, 
że w  rodzinach wciąż jeszcze —

i chyba z natu ry  — kobieta jest 
ostoją duchowego h a . tu  i m oral­
nych zasad, jest istotą, która 
dźwiga cały ciężar odpow iedzial­
ności za w ychow yw anie dzieci, 
za rozw ijanie w młodych duszach 
i umysłach m łości, dobra, p raw ­
dy i piękna, szacunku dla ludzi 
oraz poczucia sprawiedliwości. 
Zła m atka  jeszcze więcej szkody 
przynieść może rodzinie niż zły 
ojciec (fakty św ;adczą o tym). 
Choć niew ątpliw ie najlepsze re­
zultaty  daje zawsze z g o d n a  
w s p ó ł p r a c a  dobrych rodzi­
ców i choć tak  w ażna rola m a t­
ki w w ychow yw aniu nie pow in­
na w żadnym  w ypadku być ty tu ­
łem do zasług, to  jednak  ilekroć 
podziwiam y starann ie w ychow a­
ne dzieci', w  olbrzym iej w ięk­
szości spotykam y w  tych rodzi­
nach dobrze w ychow ane m atki
— m atki pełne poświęcenia i w 
pełni stojące na wysokości swych 
m acierzyńskich zadań.

Te kilka zdań nie w yczerpu­
je, oczywiście, rozległego tem atu 
stosunku: syn — m atka, córka — 
m atka oraz m iary czy oceny: kto 
lepszy? M atki w inny pamiętać, 
że wychowanie zarówno syna, 
jaik i córki to jednakow o o d p o ­
w i e d z i a l n e  zadanie i obo­
w iązek przed Bogiem, narodem  i 
historią — to  zadanie, którego 
owoce — dob~e czy złe — będą 
się odradzać w  nieskończonym 
łańcuchu następnych pokoleń.

ANTONI KACZMAREK
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Z trudnościam i natu ry  relig ij­
nej zwraca się do nas p. Józef B. 
z  Sianowa, k tóry  w  swym  liście 
■pisze co następuje:

„Czytając Wasz tygodnik (zob. 
„Rodzina” nr 21 z dnia 22 maja 
br.) — w artykule ks. Henryka 
Czembora pt. „Jakub sprawiedli­
wy” — napotkałem wzmiankę o 
Jezusie i jego braciach. Przytacza 
w niej autor tekst ewangelii św. 
Jana mówiący, że podczas w y­
stąpienia Chrystusa w synagodze 
nazaretańskiej „nawet bracia 
Jego nie uwierzyli w Niego” 
,(J 7,5). A więc Jezus miał braci. 
Tymczasem w tym samym nu­
merze Waszego czasopisma, od­
powiadając na pytanie czytelnicz­
ki, Duszpasterz twierdzi: „Jezus 
Chrystus był jednorodzonym i je­
dynym synem Maryi... Język he­
brajski jak i aramejski (w któ­
rym napisana została ewangelia 
Mateusza) nie posiada odrębnego 
określenia na kuzynów i nazywa 
ich braćmi”. Jak to może być, że 
w tym samym numerze znajdują 
Się sprzeczne wypowiedzi? Ostat­
nia niezgodna jest również z Pis­
mem świętym.

Pisaliście już chyba na ten te­
mat, ale chyba nie zaszkodzi raz 
jeszcze przypomnieć, co znaczy 
im ię Bóg? Wydaje mi się bo­
wiem, że nie jest to imię, lecz 
tytuł... Nie mogę ponadto zro­
zumieć, dlaczego w Biblii Tysiąc­
lecia (wydanej nakładem „Pallo- 
tinum”, pod patronatem kardyna­
ła Wyszyńskiego) na określenie 
Istoty Najwyższej, używane jest 
w księgach Starego Testamentu 
określenie „Jahwe”, a nie Pan 
czy Bóg?

Jak to w łaściw ie jest z nie­
śmiertelnością duszy ludzkiej? 
Bowiem w liście św. Jakuba czy­
tamy: „Niech wie, że ten, kto 
nawróci grzesznika z błędnej 
drogi jego, wybawi jego duszę 
od śmierci” (Jk 5,20). Zaś w e­
dług słów Psalmisty: „Oko Pa­
na jest nad tymi, którzy się go 
boją... aby ocalić od śmierci ich 
dusze, i podczas głodu zacho­
wać przy życiu” (Ps 33,18—19). 
Z przytoczonych tekstów w yni­
ka, że dusza ludzka umiera. 
Mógłbym zresztą przytoczyć 
w iele jeszcze tekstów biblijnych

świadczących dobitnie, że czło­
wiek nie ma duszy nieśmiertel­
nej.

Proszę również o autoryta­
tywne wyjaśnienie, ilu jest po­
średników między Bogiem a 
ludźmi? Bo według nauki obja­
wionej, „jeden... (jest) pośrednik 
między Bogiem a ludźmi, czło­
wiek Chrystus Jezus” (1 Tym 
2,5). Nie może być zatem wielu  
pośredników.

Nie mogę też zrozumieć, gdzie 
będą przebywać ludzie po zmar­
twychwstaniu? Bo według słów 
Apostoła, „ciało i krew nie mogą 
odziedziczyć Królestwa Bożego” 
(1 Kor 15,50). Można by stąd 
wnioskować, że wiecznie żyć bę­
dą na ziemi. Czy rzeczywiście 
Bóg stworzył piekło? Biblia bo­
wiem nie podaje, skąd się ono 
wzięło.

Byłbym też wdzięczny za in­
formację, kiedy dokładnie naro­
dził się Jezus Chrystus? Proszę 
też o wyjaśnienie, co znaczy imię 
Jezus oraz jaka jest etymologia 
imienia Jan”.

Szanowny P anie Józefie! Odpo­
w iadając na pierwszy poruszony 
problem  kom unikuję, że między 
tekstem  przytoczonym przez ks. 
Czembora a m oją odpowiedzią 
nie ma żadnej sprzeczności. Bo­
wiem au to r artyku łu  „Jakub 
spraw iedliw y” przytacza tekist b i­
blijny w  znaczeniu dosłownym. 
N atom iast ja  us :osunkowuję się 
do wypowiedzi o „ibraciach Jezu­
sa” w edług zasad egzegezy k a to ­
l ic k ie j  a więc nauk i zajm ującej 
się tłum aczeniem  tekstów  b ib lij­
nych.

Ja k  pouczają nas rozum i Ob­
jaw ienie, oprócz różnego rodzaju 
istot (nierozum nych i rozumnych) 
jest jeszcze Istota Najwyższa — 
niesikończenie doskonała oraz 
isin iejąca sam a z siebie, po­
wszechnie nazyw ana Bogiem. Za­
tem  w yrażenie „Bóg” nie jest ani 
im ieniem, an i tytułem , lecz okre­
śleniem n a tu ry  tej Najwyższej 
Istoty. N atom iast słowo „Jahw e” 
było im ieniem  Bożym w Starym  
Testamencie. Bowiem w  chwili 
pow ołania na przywódcę na' odu 
izraelskiego, „Bóg rzekł do M oj­
żesza:-Jestem , który jestem ” (Wj 
3,14a). W yrażenie to  w  języku 
hebrajskim  brzm i „Jahw e”. Tym 
im ieniem  określa ją  Boga wszyst­
kie najnowsze w ydania Biblii.

W przytoczonym tekście z listu  
św. Jakuba jest mowa o u tracie 
synostw a Bożego przez grzech. 
Dowodzą tego słow a: ..Kto n a ­
wróci grzesznika z błędnej drogi 
jego, w ybaw i duszę jego od 
śm ierci i zakry je  m nóstw o grze­
chów” (Jk 5,20). N atom iast w y­
stępujące w  psalm ie w yrażenie 
„dusza” oznacza po prostu życie, 
Bowiem naw et w  czasie głodu 
dusza nie potrzebuje pokarm u 
m aterialnego.

N ajbardziej au torytatyw ne w y­
jaśnienie następnej ‘kwestii, daje

objaw ienie Boże. Przytoczony 
przez P ana tekst z pierwszego li­
stu do Tymoteusza (rozdz. 2,5), 
jest tego najlepszym  dowodem. 
Chciałbym również przypomnieć, 
że Kościół Polskokatolicki nigdy 
nie uczył inaczej.

Po zm artw ychw staniu wszyscy 
zbaw ieni pójdą do K rólestw a Bo­
żego. Zw raca na to  uwagę Chry­
stus, gdy mówi: „W tedy powie 
k ró l tym  po praw icy sw ojej: 
Pójdźcie błogosławieni Ojca m e­
go, odziedziczcie Królestwo, 
przygotow ane dla was od założe­
nia św ia ta” (Mt 25,34). Tym k .ó - 
lestwem  jest niebo. N iebo zaś 
jest w szędzie tam, gdzie jest Bóg 
w idziany in tu icy jn ie i kochany 
bez m iary. Na pewno nie pozo­
staną ludzie po zm artw ychw sta­
niu na ziemi. Bowiem, według 
nauki Zbaw iciela: „Niebo i zie­
m ia przem iną” (Mt 24,35). Syn

Boży pow iedział również: „Jeśli 
cię gorszy ręka tw oja, odetnij ją ; 
lepiej jest... wejść kaleką do ży­
wota, iniż m ieć dw oje rąk, a 
pójść do p iekła” (MK 9,43). A 
skoro istn ieje ten  s tan  (nie 
■miejsce) k ary  za odwrócenie się 
Boga, m usi pochodzić od Boga.

Ewangeliści n ie  podają roku 
narodzenia Chrystusa. Jednak  
przez porów nanie tego w ydarze­
n ia z innym i faktam i historycz­
nymi przyjm uje się rok 749 lub 
750 od założenia Rzymu, jako da­
tę narodzenia Jezusa. Im ię Jezus 
(po habrajsku : Jehoszuah) zna­
czy: „Jahw e jest zbaw ieniem ”.
N atom iast im ię Jan  pochodzi od 
hebrajskiego Johanan =  „Bóg 
jest łaskaw y”.

Łączę dla Pana i wszystkich 
Czytelników serdeczne pozdro­
wienia.

DUSZPASTERZ

POZIOM O: 1) b łona  oddzie la jąca  ja m ę  p ie rs io w ą  od  b rzuszne j, 5) m ark a  
sam ochodów  o ro d u k c ji CSRS, 10) g reck i bóg w ody, 11) część k am ien icy  od 
podw órza , 12) z ig łą  m agn e ty czn ą , 13) b ro ń  m yśliw ska, 15) sp rę ż a rk a , 16) za­
k aźn a  choroba z w ysypką, 19) lew y dopływ  do lnej W arty , 21) ja d a ln ia  k la sz ­
to rn a , 25) d o k o n u je  m a k ija ż u  fo to g ra fii, 26) p rzy c iąg a , 28) ta n e c z n y  orszak, 
23) pow ieść K raszew skiego, 30) szeroka , n ie k ry ta  w eran d a , 31) ponoć p rz y ­
nosi szczęście.

PIO NOW O: 1) lik w id u je  u b y te k  zęba, 2) chw ast, 3) m ity czn y  w zór w ie r­
ności m ałżeń sk ie j, 4) m a rk a  fu rg o n e te k , 6) m a te r ia ł fo to g raficzn y , 7) d rągal, 
8) rew izor, 9) ża łobny  w eh ik u ł, 14) su ta n n a , 17) łam aga, n iezd ara , 18) cyw ilny  
w arto w n ik , 20) n aczyn ie  la b o ra to ry jn e , 22) odazczepieniec, zd ra jca , 23) sp in k a  
do w łosów , 24) osoby tow arzyszące , 27) za leg a ją  arch iw u m .

R ozw iązan ia  p ro sim y  n ad sy łać  w c iągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  się n u m eru  
pod a d re se m  re d a k c ji z d op isk iem  na ko p erc ie  lu b  pocztów ce: „K rzyżów ka 
n r  47” . Do rozlosow ania:

n ag ro d y  książkow e 

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  43

POZIOM O: P o lity k a , trem a , k a to lik , re la c ja , ta rcza , ed u k ac ja , kaza ln ica , 
k ask , E lza, J a sn a  G óra, m ak sy m u m , poszw a, n a s tró j, sandacz , pa łac , k a s k a ­
der.

PIONOW O: poku ta>  la ta rk a , ta lizm an , koks, re la k s , m acocha, p ro d u cen t, 
b aw ark a , A n d a lu z ja , fe rm e n t, og ro d n ik , zak ąsk a , ro z jazd , m ia rk a , K aczor, 
ospa.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i n r  41 n ag ro d y  w ylosow ali: M aria 
B ie law ska z W arszaw y i W ilhelm  K a n to r  z N iew iadom ia.

N ag rcd y  p rześlem y  pocztą.
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W y d c w c o  : S p o ł e c z n e  I c w c r z y s l w o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  2 a k ł o d  Wfcy d o w m n j  O  d i o d  ż e n i  e * ’. R e d a g u j e  K o l e g i u m  A d r e s  r e d a k c j i  i o d  

m l n i s f i a c j i ; u l .  K i e d y l o w o  4, G0-C43 W a r s z a w o .  T e ł e l a n y  r e d a k c j i ;  2 7  42 i 2 7  03 3 3 ;  a d m i n i s t r a c j i :  2 7 - 8 4  33,  W p ł a ł  ' i c  p r e n u ­

m e r a t ę  n i e  p r z y j m u j e m y :  C e n o  p r e n u m e i a l y :  k w a i f a l n i e  154 z l ,  p ó ł r o c z n i e  3 1 2  z l , r o c z n i e  624 zl. W o r u n k i  p r e n u m e r a t ) :  1. d l a  

ł y c h  m i n s ł c c h ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ę  s i ę  s i e d z i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a  K s i q ź k o  R u c h "  z o m o w i o j o  p r e n u m e r a t ą  w  t y c h  o d d z i a ł a c h ;

— i n s t y t u c j e  i z a k ł a d y  p i o c y  z l o k a l i z o w a n e  w m i e j s c c w c ś c i a c l i , g d  z i e  n i e  m o  O d d i i a l ó w  R S W  „ P i o j a  K s i q ż k a  R u c h "  i n a  t e r e n a c h  

w i e j s k i e ^  c p l a c a j c  p i e n u m e i a l ą  w u i z ę d a c h  p a c i l c w y c h  I u  d o r ę c z y c i e l i ;  2- d i o  c s ó b  f i z y c z n y c h  -  i n d y w i d u a l n y c h  p r e n u m e r a t o -

G O D N I K  K A T O L I C K I  r ó w :  -  c s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m i e j s c a  w a i c i c s e h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d z i a ł ó w  R S W  ( . P i a s o - K s i ą i k a - R u c h 11 a p l o e a j q

p i e n u  m e i a l ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  o s o b y  f i z y c z n e  z a m i e s z k a ł e  m m i n s l o c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  H S W  . . P r a  j a - K  * i q i k a - R u c h " ,  e p l c c a j q  p r i n u m e -

e h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d z i a l u  R S W  , , P r a s a - K s i q i k a - R  u c h 11 j 3. P i e n u m e i c l e  u  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z r  g i a n i c j  p n y j m u j e  R S W  JIP r c s a - K s i q i k a  R u c h " ,  C e n t r a l a  K o l p o i -  

i a l u  P r a s y  i W y d a w n i c t w u  u l .  l e w a r o w a  Dfl-fl58 W c f s z a w a ,  k a n i o  N S F  O d d z i a ł  w W o i s i a w i *  N i .  1 1 S 3 - 2 0 1 D I 5 - 139-11 , P r e n u  m e r a  t o  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z a  g r a n i c ę

p a c i l g  i w y k l q  j e s ł  d r a i s z o  o d  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  c d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o d l a  z l e c a j ą c y c h  i n s t y t u c j i  i z o k l a d ó w  p r o c y ;  T e r m i n y  p r z y j m o ­

w a n i a  p r e n u m e r a t y  n a  k r a j  i  za  g r a n i c ę ;  — d a  d n i a  10 l i s t a p a d e  n a  I L w a r l c l ,  I p ó ł r o c z e  l a k u  n a i l ę p n a g *  a t a i  c « l y  r o k  n a s t ę p n y ,  — d o  d n i a  1 g o  k o i d e g a  m i e s i q c a  

p a  p r z e d  z a  j ^ c e  g  a e b r a i  p i e n u m e i a l y  i c k u  h i e i ę c e g o  D r u k  P Z G r a l ,  ul .  S m o l n e  1fl. 2 a m .  7 7 2  M  70
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— Nie może być?
— A tak. To panow ie po mszy przystąpili do niego i rzekną mu 

to włoskim  to łacińskim  językiem, bo on po polsku nie rozumie:
— Może Pan Bóg da, że tw oja, księże kapelanie, profecja weźmis 
swój skutek. — Jak a  profecja? — pyta kapucyn. Tedy pow iadają 
mu. co wyrzekł. Ale Włoch mocno parł się tego i ofuknął ich: — 
Co wy na mnie za im posturę składacie, alboż ja  to szalony, takie 
rzeczy mówić, nie jestem  ja  żaden prorok. — Ale wszyscy i ja  to 
sam słyszałem. Rozumiem tedy, że Bóg przez usta owego Włocha, 
który jest mąż świątobliwy, przem ówił i zwycięstwo przy nas 
będzie.

— Dałby to Bóg, bo obozowiska tureckie, którym  się całą noc 
przypatryw ałem , są w ielkie jako morze.

Ale już ruch w obozie się zrobił i wychodziły rozkazy, by sia­
dano na koń.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

Jako M aciek u jrzał diabła i świętego tureckiego
Dzień się zrobił na dobre, gdy wojsko całe wysunęło się z lasu 

i długą linią dążyć poczęło ku obozowiskom tureckim . Niebo było 
czyste, bezchm urne i słońce w spaniale oświecało niezwykły widok 
rycerstw a, zgromadzonego w  tak  znacznej liczbie. Spuszczano się 
powoli z góry, zw anej K ahlenberg; na k tórej stał klasztor, i w ie­
trzyk, w iejący od obozu pogan ,-p rzynosił stłum iony, daleki huk 
dział. W iedeń z iglicą wieży św. 'Szczepana, jasno oświeconą od 
słońca, w idać było jak  na dłoni. Z w ałów  jego co chw ila w ypa­
dała kępka białego dymu, co świadczyło, że Turcy szturm ują do 
m urów  i z arm at biją.

Król dnia tego, na zawsze w historii pam iętnego, m iał na sobie 
czarny kontusz grodeturow y i czerwony kołpaczek z czaplim pió­
rem na głowie. Siedział zaś na arabezyku płowej maści, którego 
zwano „P ałasi”, o cienkich nóżkach, szyi jak  u panienki, zwinnym 
i tak  delikatnej skóry, że każdą żyłę znać było pod nią. Król p rze­
pasany był złotym łańcuchem  i rozkazał, aby od największego żoł­
nierza polskiego aż do ostatniego ciunry obozowego każdy był prze­
pasany powrósłem  słomianym, a to dla odróżnienia naszych od 
T atarów  Selim greja, którzy podobnie byli i ubrani, i uzbrojeni, 
i żeby Niemcy nie strzelali naszych zam iast Turków.

B itw a rozpoczęła się na lewym skrzydle, gdzie stały w ojska ce­
sarskie, i trw ała  dość długo. Z powodu dymu nie było nic widać, 
co się tam  dzieje, a choć do króla przyjeżdżali co chw ila jacyś p a­
nowie niemieccy, widocznym było, ae się niecierpliw ił. W tyle za 
orszakiem  królew skim  stali jego dworzanie, a między nim i pan 
Dyakowski, P iotrek, Maciek i Adamczyki, konno i zbrój no. Maciek, 
jak  to u niego było we zwyczaju, w patru jąc się w bitwę, pobladł 
mocno, głośno zębam i dzwonił i tak się oburącz dzierżył grzywy 
swego tatarzyna, jakby się bał spaść z niego. W idzieli to inm 
i śm iać się poczęli.

— Czy to ten sam — m ówili — co wziął w podjeździe pana 
Ruszczyca m urzę tatarskiego do niewoli?

— Ten sam.
Nie może być, przecież to tchórz oczywisty. I po co to taki kiep 

jedzie na w ojnę?
Zgniewało to P iotrka, kiedy słyszał wszystko, więc zblizył się 

do M aćka i syknie:
— Znowu tchórzysz. Despekt i w styd mi jeno robisz. Czegóż tak 

dzwonisz zębam i?
— O, laboga, laboga, paniczu, to z zimna, a także z alteracji. Taka 

w ielgaśna kupa Turków, jakież my ich zmożemy?
P io trek  chciał .coś odrzec, gdy nagle rozległ się donośny głos 

królew ski:
— A jest tu rezydent od chorągwi królew icza A leksandra?
Było zaś regułą wojskową, że od każdej chorągwi był rezydent.

Przybiegł on zaraz, chłop tęgi, na karym  bachm acie, osadził go 
gracko przed królem  i skłonił się czapką.

— Biegaj, waszeć, do chorągwi swojej — rzecze król — aby tu 
pan porucznik do mnie z n ią  przychodził.

W pół pacierza chorągiew  owa z szumem i chrzęstem  przypadła 
przed króla, a jej porucznik, pan Zwierzchowski, podkom orzy łom ­
żyński w  misiurce, pancerzu i ze skrzydłam i orlim i u ram ion, p rze­
rzuconych lam parcią skórą, osadził bacham ata przed królem  i rze­
cze grubym, chrapliw ym  głosem:

— Przyszedłem tu  za znakiem  pańskim , czekam dalszego ordy- 
nansu waszej królew skiej mości.

Król, wziąwszy perspektyw ę, k tó rą  za nim  woził pan Matczyń- 
ski, koniuszy królewski, długo patrzał na wojsko tureckie, po czym 
rzecze do porucznika:

— Widzisz, waszeć, tę kupkę, panie poruczniku?
— Widzę, miłościwy królu.

— Otoż to, tam  sam wezyr stoi. Żebyś mi, waszeć, panie po­
ruczniku, tam  w nim  kopię skruszył, rozkazuję!

Pan Zwierzchowski skłonił się, zawrócił konia na miejscu i w 
szczupakach popędził do swej chorągwi, k tórej proporczyki czarne 
i gorąco żółte w iatr jeno całował. W drodze natknął się na P io tr­
ka, który tu  um yślnie podjechał, bo znał pana Zwierzchowskiego 
ze stron rodzinnych i za życia nieboszczyka ojca często w idywał 
go w Rzece. Pan Zwierzchowski spojrzał raz na P iotrka, spojrzał 
drugi i pow iada: _

— Ki diabli, skądciś cię znam.
— A tak — odrzecze P io trek  — jam  jest P io tr Rzecki z Rzeki.
— Rzecki? A cóż ty  tu  robisz?
— Pokojowcem jestem  królewskim . Ale nie o to idzie: weź mię, 

waszmość, na tę imprezę.
— Widać, że ci życie niem iłe, ale jedź, skoro chcesz.
I pognał do swoich, którzy też zaraz ruszać poczęli, a P iotrek 

dopadł do ciągle dygocącego Maćka, krzyknął:
— Za mną!
Maciek ruszył się, a za nim  Adamczyk, i tak we trzech galopem 

dognali chorągiew  husarską, k tóra szła już rysią, a konie jeno p a r­
skały, zbroja chrzęściła, od skrzydeł szedł taki szum, jakby stado 
orłów przerzynało powietrze. Ten szum, ten  chrzęst, rycerskie posta­
wy wojowników, którzy w dwieście niespełna koni szli w  sam śro­
dek potęgi pogańskiej, zdaw ał się ożywiać Maćka. Powoli podniósł 
głowę, w yprostow ał się. osadził lepiej na kulbace, czapkę przekrę­
cił na bakier, dobył szabli, a oczy mu się świecić poczęty jak  
u wilka, nozdrza rozszerzyły, jak  gdyby wciągał w  siebie u p a ja ją ­
cą woń bitwy. I dziwna rzecz, gdy chorągiew  ciągle rysią postępu­
jąca zbliżyła się do Turków, ci czy zdziwieni taką m ałą garstką, 
czy też sądząc, że przechodzą Polacy na ich stronę, dość, że ich nie 
atakow ali, owszem, usuw ali się na bok.

— O, laboga, laboga, paniczu —< mówił Maciek — jaki to głupi 
naród te Turki.

Ale już chorągiew  była niedaleko nam iotów  wezyrskich, których 
było takie mnóstwo, że całe miasto tworzyły. Tedy pan Zw ierz­
chowski, który dla w ielkiej w rzaw y boju i huku arm at głosem 
kom enderować nie mógł, podniósł szablę w górę i ruszył z kopy­
ta. Zaraz cała chorągiew  złożjyła kopie w  pół ucha końskiego, 
według zwyczaju husarskiego, i pędem  zerw ała się naprzód krzy­
cząc: — Jezus! M aria! Józef! — i leciała jak  w icher, tra tu jąc  i w y­
w racając wszystko przed sobą. Ten nagły, niespodziewany i zuch­
w ały atak wyw ołał straszny popłoch. Część w ojska tureckiego, sto­
jąca koło arm at przed nam iotam i wezyra, poczęła uciekać, a część 
jak  osy oskoczyła rw ącą naprzód i rum  sobie czyniącą kopiam i 
chorągiew  husarską. Maciek i P iotrek, którzy m ieli tylko szable, 
musieli w ytrzym yw ać na sobie najw iększy nacisk. Ale obaj roz­
grzani byli w alką, zapachem  krwi, tym  prądem  największego n a­
tężenia sił ludzkich, jakim  jest każda bitwa. Maciek już teraz nie 
tchórzył; obudził się w nim  stary  P iast i prał, napraw dę prał, aż 
wióry leciały...

Tak dopadli do samych nam iotów  wezyra, skąd uciekać poczęło 
mnostwo kobiet i dzieci, a pan Zwierzchowski krzyczał, co m iał sił:

— Z aw raca j! Z aw raca j! Kupą, mości panow ie! Z aw raca j!
Jakoż husarze poczęli zawracać, dokonawszy rozkazu królew skie­

go, a w  tej chwili z jakiegoś nam iotu w ysunął się Murzyn, nagi 
całkiem, jeno w  czerwonym tu rban ie  na głowie, czarny jak  smoła
i dzierżąc w  zębach długi kindżał, a w ręku  ja tagan  turecki, składał 
się jak  w ąż do Maćka, k tóry  zatrzym ał się i ocierając pot z czo­
ła, patrzał na husarię, jak  się form ow ała do odwrotu. Maciek spos- 
strzegł skradającego się M urzyna, którego duże okrągłe oczy, dzi­
kie i straszne, w lepione w niego były, a że nigdy nie w idział czar­
nego człowieka, a naw et nie słyszał o tym, żeby tacy istnieli n a  
świecie, zląkł się strasznie, bo myślał, że to diabeł:

—< O, laboga! — w rzasnął — ra tu jta !
Ale w śród w rzaw y bitw y n ik t go nie słyszał, a M urzyn tym cza­

sem podpełzł do skam ieniałego M aćka i podciął ja taganem  pęciny 
koniowi. Koń szarpnął się, skoczył i padł, a Maciek, nie w iedząc 
co czynić, w rozpaczy ostatniej jak  tnie na odlew szablą, tak  gło­
w a M urzyna potoczyła się na ziemię, przew racając strasznie b ia ł­
kam i oczów. M aciek ocalał, wydobył się spod konia, obejrzał i w i­
dzi, że husaria  w  pędzie odjeżdża i jego tu  zostawia samego. Zdjęty 
śm iertelną trwogą, pobiegł parę kroków, krzycząc:

— O, laboga, paniczu! Weźcie m nie z sobą!
W tejże chwili zaplątał się w sznury nam iotu, padł, a nam iot ru ­

nął na niego, przykryw ając go ciężką m aterią  całkowicie. Leżał tak 
na pół uduszony, na pół nieprzytom ny dość długo, nadsłuchując, co 
się dzieje zewnątrz. W rzaw a powoli ucichała, tylko arm aty  ciągle 
grały, co dowodziło, że husaria  polska już się oddaliła.

O kropna go trw oga zdjęła na myśl, że tu  został w pośrodku obozo­
wiska tureckiego. Dochodziły go liczne głosy, bieganie, płacz kobiet
i dzieci, krzyki jak ieś dzikie. Chcąc w  końcu dowiedzieć się, co się 
dzieje, a zarazem  zaczerpnąć świeżego pow ietrza, którego mu tu ta j 
pod ciężką m aterią  brakowało, począł lekko się poruszać i odgarniać 
sprzed siebie nam iot. Po chwili błysło św iatło; uchylił ostrożnie m a­
terii i p ierw szą osobą, k tó rą  ujrzał, był siedzący na ziemi nie opodal 
od niego osobliwszy jakiś Turek. Był on nagi, tylko biodra miał p rze­
w iązane białą, b rudną szm atą, a na głowie tu rban zielony; był chudy 
jak  szczapa, jeno skóra i kości. Siedział na ziemi, a z piersi, z szero­
kiej rany krew  mu się sączyła i broczyła po tym biednym, m izernym  
ciele. Siedział i k iw ał się, i głosem posępnym jęczał:

— La Ałłach, la hu, la  hak, la K achar!
Maciek nic z tego n ią rozum iał, ale tak go zaciekawił ten osobliwszy 

Turczyn, że zapom niał o grożącym mu niebezpieczeństwie, tylko leża!

(32) cdn.
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